
II Plenum CRZZ PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

zakończyło obrady
WARSZAWA (PAP)

29 bm. zakończyło się w

Warszawie II plenarne posie­
dzenie Centralnej Rady Zwią­
zków Zawodowych. Plenum
podjęło uchwałę o zadaniach
związków zawodowych w za­
kresie rozwoju oświaty ro­
botniczej i upowszechnienia
kultury, uchwaliło apel do
społeczeństwa w sprawie spo­
łecznej akcji budowy szkół o-

raz odezwę do nauczycieli,
młodzieży i rodziców w zwią­
zku z nowym rokiem szkol­
nym.

W dalszym ciągu dyskusji,
jaka toczyła się w drugim
dniu obrad plenum, pierwszy
zabrał głos sekretarz KC ZMS
I. Rudolf, który w imieniu
związku wyraził pełne popar­
cie dla programu pracy o-

światowo - kulturalnej, przed­
stawionego przez CRZZ. Za­
trzymał się on szerzej nad
sprav. ami młodzieży robot­
niczej, wyrażając zaniepoko-

jenie z powodu opóźnień w

realizacji słusznych uchwał
XI plenum KC PZPR w spra­
wie szkolenia i zatrudniania

młodzieży.
Sprawy oświaty zawodowej

omawiał obszernie przewodni­
czący sekcji szkolnictwa za­
wodowego ZNP St. Kwiatkow­
ski, który przedstawił szerzej
sprawy mającego się odbyć
jesieni br. ogólnopolskiego
zjazdu oświaty zawodowej i

rolniczej.
W toku obrad sekretarz

CRZZ Wit Hanke złożył infor­
macje z przebiegu nadzwy­
czajnej sesji Komitetu Wyko­
nawczego ŚFZZ, która ze­
brała się w związku z wy­
darzeniami na Bliskim Wscho­
dzie w końcu lipca br. w Pra­
dze.

W. Hanke przedstawił rów­
nież przebieg II sesji Między­
narodowej Organizacji Pracy,
która odbyła się w czerwcu br.
w Genewie.

luft I
ORGAN komitetu wojewódzkiego polskiej zjednoczonej partii robotniczej
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Rozkaz ministra obrony narodowej
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WiiMtnt m.Im

Zaostrzenie sytuacji
9
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w Wenezueli e

f NOWY JORK (PAP) 1 Prasa donosi o nowym anty-
Z doniesień amerykańskich rządowym spisku, przygotowy-

agencji i prasy wynika, że w wanym z zewnątrz przez byłe-
Wenezueli sytuacja znów się go dyktatora Pereza Jimeneza,
zaostrzyła. 1''

e

Dalsze okręty USA
płyną w kierunku

Z ■okazji Święta Lotnictwa
minister obrony narodowej
wydał rozkaz, w którym czy­
tamy m. in.:

SZEREGOWCY I PODOFI­
CEROWIE! .

OFICEROWIE I GENERA­
ŁOWIE!

Nasze wojska lotnicze, któ­
re w ciągu 15 lat swego ist­
nienia przeszły wspaniały
szlak walk j trudu, wniosły
niemały wkład w zwycięstwo
nad hitlerowskim okupantem
i dzisiaj, w dniach pokojowej
służby, swoją bojową posta­
wą i siłą swoich skrzydeł, sta­
nowią — w sojuszu z lotnict­
wem krajów socjalistycznych
— uczestników Układu War­
szawskiego — niezawodną
straż ojczystego nieba.

SZEREGOWCY I PODOFI^
CEROWIE!

OFICEROWIE I GENERAL
ŁOWIĘ!

Z okazji Święta Lotnictwa
pozdrawiam Was i życzę no­
wych sukcesów w służbie oj-:
czyzny i pokoju.

Niech żyje ludowe lotnictw
wo polskie — wierna straż

polskiego nieba!
Niech żyje nasza ojczyzna

— Polska Rzeczpospolita Lu-!
dowa!

cz. p.o. ministra obrony na«

rodowej
(—) JERZY BORDZIŁOWSKl

generał broni
wiceminister obrony

narodowej

Niedobrze!
Klin wyżowy, z którym meteo­

rolodzy łączyli duże nadzieje —

zawiódł! W ciągu dnia wczoraj­
szego osłabł i znaleźliśmy się mię­
dzy dwoma niżami. Ta sytuacja
„między młotem a kowadłem” da
zachmurzenie i możliwość opadów.

który po ucieczce z kraju za­
mieszkał w USA. Spiskowcy
przerzucani są nielegalnie do
Wenezueli przez Republikę
Dominikańską.

Prasa Wenezueli informując
o przygotowanym spisku wyra­
źnie wskazuje, że jego inicja­
torami są amerykańskie mono­
pole naftowe zgarniające w

Wenezueli olbrzymie zyski.
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Ignacy Krasicki

Rzekło się słowo

i,niepodległość**
Tadeusz Leśniak

Bosy partyzant

Mgr inż. Olgierd Wolczek

Jak obwarzanek
w kształcie dętki
Stanisław Zawadzki

Od bryły węgla
do kilowatów

Felieton tygodnia
Smętnie o handlu

Rozmówki
krakowskie

Tylko dla kobiet

Ciekawostki, humor
i satyra

Cieśniny Tajwańskiej
WASZYNGTON (PAP)

Rzecznik marynarki amery­
kańskiej podał do wiadomości,
że dwa okręty amerykańskie
krążownik „Los Angeles” i lot­
niskowiec „Midway” wypłynę­
ły na Pacyfik, aby przyłączyć
się do 7 floty USA, która pa­
troluje Cieśninę Taiwańską.

Na wody Pacyfiku przerzu­
cony został z Morza Śród­
ziemnego amerykański lot­
niskowiec „Essex” oraz 4 ni­
szczyciele.
EISENHOWER KONFERUJE

Z IIERTEREM

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Eisenhower odbył

w piątek półgodzinną konfe­
rencję z p. o. sekretarza sta-

Po tragicznej katastrofie w kopalni

Na tematu

dnia

Z czym
przychodzą?

Oto pytanie, na które bę­
dą musieli dać odpo­

wiedź delegaci w czasie
rozpoczynających się dru­
gich z kolei Konferencji
Samorządu Robotniczego.
Czeka ich trudne zadanie
oceny pracy rad robotni­
czych i ich prezydiów.
Skrupulatnie trzeba bę­
dzie analizować wykonanie
uchwał podjętych na pierw­
szych KSR. Rzetelnego roz­
liczenia bowiem
dą robotnicy.

Dlatego też do
cji trzeba się
przygotować, a z materiała­
mi, które staną się przed­
miotem dyskusji, zapoznać
załogi wcześniej. Dobre do­
świadczenia mają w tej
dziedzinie „Azoty" w Tar­
nowie, Zakłady Obuwia w

Chełmku, ZNTK w Nowym
Sączu 1 kopalnia „Siersza".
Poważnym osiągnięciem
wielu zakładów było to, że

pierwsze KSR przyczyniły
się do aktywizacji organi­
zacji partyjnych i konsoli­
dacji załóg, co bardzo ko­
rzystnie wpłynęło ua wyni­
ki ekonomiczne półrocza.
(Np. w ZBMiA im. Szat­
kowskiego, w kop. „Koś­
ciuszko Nowa", w Kombi­
nacie Chemicznym w

Oświęcimiu, Krakowskich
Zakładach Odlewniczych,
„Kablu" itd.)

Na drugich Konferen­
cjach Samorządu Robotni­
czego oceniać się będzie re­
alizację uchwał XI Ple­
num; problemy budownic­
twa przyzakładowego, prze­
rostów zatrudnienia, szkole­
nia zawodowego, wydajno­
ści pracy, organizacji przed­
siębiorstw. Jest
zmiernie ważne,
niestety — na

dnich KSR, w wielu za­
kładach potraktowano to

zagadnienie zbyt ogólnie i

powierzchownie. Obecnie
omówione zostaną też wy­
niki ekonomiczne za I pół­
rocze i możliwości wykona­
nia (we wszystkich wska:
r.ikach) zadań produkty
nych do końca br.

W związku z tym konie­
czne jest zwrócenie uwagi
na rosna.ee w zakładach za­
pasy ponadnormatywne. W
skali województwa (jedynie
w fabrykach podległych Mi
nisterstwu Przemysłu Cięż
kiego) wynoszą one 51
min zł., co równa się war­
tości 6,5 min ton węgla. Od­
dzielnym punktem będzie
na drugich KSR analiza
planu przyzakładowego bu­
downictwa mieszkalnego na

lata 1958/59.
Problemów jest Sporo, są

trudne, często skompliko­
wane. Dlatego właśnie do­
brze trzeba się do konfe­
rencji przygotować.

żądać bę-

konfe”en-
solidnie

Cl

Dalsze

sabotaże

„CtflaUofiZową"

we Francji
PARYŻ (PAP)

Jak informuje AFP, w nocy
czwartku na piątek dokona­z

no dalszych aktów sabotażu:
zbiorniki z benzyną, fabryki
papieru, położone na przed­
mieściu Paryża stanęły w o-

gniu. Pożar wybuchł w szy­
bie naftowym w St. Pierre-
du-Perray obok Paryża. Przy­
puszczalnie chodzi tu o sabo­
taż dokonany przez terorry-
stów algierskich — podkre­
śla AFP.

Liczba ofiar wzrosła do 12
Komisja rządowa cslali przyczyny pożzrn

KATOWICE (PAP)
Przez całą noc z czwartku

na piątek w kopalni „Mako-
szowy” trwała walka z poża­
rem. Drużyny ratownicze mi­
mo niezwykle wysokiej tem­
peratury i wydzielania się ga­
zów, zwalczały ofiarnie ogni­
ska pożaru, starając się do­
trzeć do kilkunastu górni­
ków, którzy znajdowali się je­
szcze w strefie pożaru. Nie­
stety górników tych nie uda-

Poważnymi sukcesami

witają energetycy
swoie

(łnf. wl.) Znacznie więk­
szym, aniżeli w poprzednich
latach dorobkiem załogi elek­
trowni polskich powitają swo­
je doroczne „Święto Energe­
tyka”.

Centralne uroczystości odbę­
dą się w nowobudowanym
kombinacie elektrycznym w

Koninie, gdzie do użytku zo­
staną oddane dwa turbozespo­
ły.

Obecnie moc produkcyjna
polskiej energetyki jest znacz­
nie większa od wzrostu pro­
dukcji energii elektrycznej.
Dzięki temu w br. wyproduku­
jemy tyle energii elektrycznej,
która bez potrzeby czasowego
wyłączania wystarczy dla za­
opatrzenia przemysłu, miast i
wsi.

Możliwe to będzie przez od­
danie do użytku agregatów
prądotwórczych w kilku bu­
dowanych wielkich elektrow­
niach takich jak Skawina.
Łódź II, Żerań, Blachownia i

Ostrołęka — o łącznej mocy
690 MW.

W tej chwili w naszym kra­
ju wytwarzamy 23 mld kilo­
watów, . zaś za 7 lat energii
elektrycznej produkować bę­
dziemy prawie drugie tyle.

święto
W SIŁOWNI JAWORZNO II

„Święto Energetyka" w Si­
łowni Jaworzno II połączone
będzie z wręczeniem tamtej­
szej załodze sztandaru prze­
chodniego CRZZ za uzyskanie
I miejsca we współzawodnic-
wie ogólnokrajowym.

Trzeba dodać, że energety­
cy z Jaworzna od dłuższego
już czasu mimo że załoga jest
mniejsza o 200 osób wykonują
systematycznie swe plany w

110 proc, zużywając na wypro­
dukowanie 1 kilowata energii
elektrycznej tylko 450 g wę­
gla umownego.

1 września br. za wysługę
lat szereg pracowników Elek­
trowni Jaworzno II otrzymuje
z „Karty Energetyka" premie
wynoszące około 1 miliona zło­
tych.

...SIŁOWNI JAWORZNO I

Uroczystą akademią a na­
stępnie zabawą rozpoczme swe

święto załoga Siłowni Jaworz­
no I.

Około 500 pracowników tę­
go zakładu, którzy przepraco­
wali od 5 — 19 lat otrzyma
premie wynoszące od 1’5 do 20

proc, rocznego zarobku.
iwtni)

ło się już uratować. Po
całkowitym zlokalizowaniu
pożaru wydobyto zwłoki dal­
szych ofiar katastrofy, tak że
ostateczna liczba ofiar tragi­
cznego pożaru wzrosła do 72.

Stan zdrowia górników znaj­
dujących się w szpitalu nie
budzi obaw.

W czterech oddziałach ko­
palni objętych strefą pożaro­
wą, wszystkie zagrożone miej­
sca zostały już zlokalizowane

przez otamowanie.' W piątek
29 bm. zjechali na dół kopal­
ni wicepremier Piotr Jarosze­
wicz, minister górnictwa i e-

nergetyki Franciszek Waniol-
ka oraz sekretarz KW PZPR
w Katowicach Ryszard Trzion-
ka, którzy na miejscu w od­
działach objętych akcją ra­
towniczą zapoznali się ze sta­
nem zlokalizowania
opanowania miejsc
nych.

Po zlikwidowaniu
pożaru, górnicy 12

produkcyjnych kopalni
koszowy”, w których
nie jest zagrożona, przystą­
pili 29 bm. do pracy.

W związku z tragicznym po­
żarem w kopalni „Makoszo-
wy” została powołana spe­
cjalna komisja rządowa pod
kierownictwem wicepremiera
Jaroszewicza, która zajmie się
szczegółowym ustaleniem

przyczyn pożaru oraz analizą
jego przebiegu dla wyciąg­
nięcia odpowiednich wnios­
ków.

pożaru i

zagrożo-

skutków
oddziałów

„Ma-
praca

nu, Herterem, w sprawie sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie.

Rzecznik prasowy Białego
Domu, Hegerty, który poin­
formował o tym przedstawi­
cieli prasy, dodał, że „USA
śledzą nader bacznie sytuację
dalekowschodnią”.

JAPONIA ZANIEPOKOJONA
NAPIĘTĄ SYTUACJĄ

W SPRAWIE TAIWANU

PEKIN (PAP)
Japoński minister spraw za­

granicznych Fudżijama
świadczył przemawiając
parlamencie, iż Japonia
winna uczynić wszystko,
zapobiec przekształceniu . ,

kryzysu wokół wyspy Quemoy
w konflikt o szerszym zakre­
sie. W tym celu, rząd japoń­
ski będzie się starał przeko­
nać Stany Zjednoczone, aby
do ewentualnej obrony Taiwa-
nu nie używały żadnej' ze

swych jednostek wojskowych
stocjonujących w Japonii.

o-

w

po-
aby

się

Konferencja prasowa
w ambasadzie

koreańskiej
WARSZAWA (PAP)

I bm. odbyła się w amba-29
■adze Koreańskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej w

Warszawie konferencja praso­
wa, na której ambasador Che-
Bin wręczył dziennikarzom
tekst uchwały rządu KRL-D
w sprawie pomocy dla bezro-

Francja i Egipt
znów nawiażą

stosunki
dyplomatyczne

W

Na zdjęciu obok: W O-
ficerskiej Szkole Lotniczej
im. Janka Krasickiego
ćwiczenia na „żyroskopie’',

CAF — fot. Szyperko

IKRA3U IZE ŚWIATA

botnych oraz bezdomnych
dzieci w Korei południowej —

jak również szereg dokumen­
tów, zawierających dane o sy­
tuacji gospodarczej w okupo­
wanej przez wojska amery­
kańskie południowej części
kraju.

Mówiąc o perspektywach
pokojowego zjednoczenia kra­
ju ambasador Che-Bin pod­
kreślił, że sprawa zjednocze­
nia jego ojczyzny jest wyłą­
czną sprawą narodu koreań­
skiego. Warunkiem wstępnym
zjednoczenia kraju jest wyco­
fanie wszystkich obcych wojsk
z terytorium całej Korei.

PARYŻ
Po podpisaniu układu go­

spodarczego i kulturalnego
pomiędzy Francją a Zjedno­
czoną Republiką Arabską, pa­
ryskie koła rządowe zapowia­
dają podjęcie w najbliższej
przyszłości normalnych sto­
sunków dyplomatycznych po­
między obydwoma krajami,
zerwanych, jak wiadomo, w

1956 roku z powodu awantury
sueskiej.

Francuskie koła oficjalne
wyrażają nadzieję, że wkrótce
po nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy Zje­
dnoczoną Republiką Arabską
a Francją, również stosunki z

Irakiem, Jordanią, Arabią
Saudyjską i Jemenem ulegną
normalizacji.

Coś dta iui^stóio

Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie roz­
poczęła produkcję przyczep turystycznych do samo­
chodów osobowych. Przyczepy dwóch typów „Biedron­
ka i „Tramp” wyposażone są w dwa lub trzy posła­
nia, stolik, kuchenkę gazową (na gaz sprężony) i umy­
walkę.

to nie-
gdyż —

poprze-

Na zdjęciu: Przyczepa
Tramp” jako większa

nadaje się szczególnie
do „Warszawy”.
CAF - fot. Tymiński

ZATRZYMANIE
BRYTYJSKIEGO

TRAWLERA U WYBRZEŻY
ISLANDII

LONDYN (PAP). Na wodach Za­
toki Belda, u wybrzeży Islandii

kanonlerka Islandzka zatrzymała
w dniu 29 bm. trawler brytyjski
„Lord Plender” 1 odprowadziła go
do portu w Reykjavlku.

PIERWSZE POLSKIE DĘTKI
DO MOTOCYKLI 250 CCM
RZESZÓW. — 29 bm. Zakłady

Przemyślu Gumowego „Dębica”
wyprodukowały pierwszą, liczącą
250 sztuk, partię nie wytwarza­
nych dotychcz.as w kraju dętek o

rozmiarach 325X16 110 motocykli
250 ccm. Do końca br. zakłady
wyprodukują kilkanaście tys.
sztuk tych dętek.

PRZEMYSŁ CHŁODNICZY
ZMAGAZYNUJE CZĘŚC

OWOCÓW
WARSZAWA. — Na „alarm o-

wocowy” odpowiedział również

przemysł chłodniczy. Mimo że
chłodnie nasze są przeładowane
mięsem, jajami, drobiem 1 inny­
mi artykułami łatwo psttjącymi
się: kierownictwo przemysłu chło­
dniczego wystąpiło z propozycją
przechowania części nadwyżek o-

woców i warzyw w swoich maga­
zynach.

Niezależnie od tego, przemysł
chłodniczy zakupuje owoce i wa­
rzywa we własnym zakresie

produkcji tzw. mrożonek.

Komunikat

my PUŁKU LOTNICZYM
„WARSZAWA”

Na zdjęciu powyżej: Na
lotnisku — jak zwykle —

gwar i ruch. Zanim pilot
zasiądze za sterem odrzu­
towej maszyny — mecha­
nik musi dokonać skrupu­
latnego przeglądu technicz­
nego, by mechanizmy od­
rzutowca działały bez za*
rzutu. Mechanik przygoto­
wuje maszynę do ćwiczeb­
nego lotu. j

Foto: WAĘ ,

do

Ministerstwa Oświaty
cielstwa 1 młodzieży o jak
najpełniejsze wykorzystanie
istniejących zapasów podręcz­
ników używanych w latach

ubiegłych, zatwierdzonych do

użytku na bieżący rok szkol­
ny. Szkoły i placówki „Domu
Książki” posiadają wykazy

Ministerstwo Oświaty przy­
pomina, że w bieżącym roku
szkolnym ze względów oszczęd­
nościowych przewidziano wy­
korzystań :e przez młodzież w

większym stopniu podręczni­
ków używanych.

W związku z tym minister­
stwo zwraca się ponownie z

prośbą do rodziców, nauczy- tych podręczników.

DEPESZ\
KONDOLENCYJNA KC ZMS

DO KOPALNI
„MAKOSZOWY”

WARSZAWA. W związku z tra­
giczną katastrofą w kopalni ..Ma-

koszowy”, Komitet Centralny
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej wystosował depeszę kondolen­
cyjną do komitetu zakładowego
ZMS tej kopalni.

PONAD
41 TYS. TELEWIZORÓW.
ZAREJESTROWANYCH

W POLSCE
WARSZAWA. W końcu I półro­

cza br. liczba zarejestrowanych w

Polsce telewizorów wynosiła pra­
wie 41.500, z czego na wieś przy­
pada ponad 5 tys.

KRONIKA'
DYPLOMATYCZNA

WARSZAWA. — W dniu 29 bm.

poseł nadzwyczajny i minister

pełnomocny Izraela w Polsce —

Katriel Katz złożył wizytę poże­
gnalną ministrowi spraw zagrani­
cznych Adamowi Rapackiemu.

TANKOWIEC „TURNIE”
PIERWSZYM POLSKIM

STATKIEM
SPÓŁDZIELCZYM

Niedawno Polskie Linie Ocea­
niczne wydzierżawiły spółdzielni
usług morskich „Port-Service”
tankowiec „Turnie”. Tak więc na

wędy Bałtyku wypłynął półtora
miesiąca temu pierwszy polski
statek eksploatowany przez spół­
dzielczość.

ml-
Su-

OŚWIADCZENIE
MINISTRA SPRAW
ZAGRANICZNYCH

DJAKARTA. Indonezyjski
nister spraw zagranicznych
bandrie oświadczył, że Indonezja
nie pozostanie bierna, jeśli doj­
dzie do utworzenia sojuszu woj­
skowego skierowanego przeciwko
niej. Powyższe oświadczenie mi­
nister Subandrio złożył w związku
z doniesieniami, iż ministrowie

spraw zagranicznych Australii i
Holandii — Casey 1 Luns mają
spotkać się w Jladze by przedy­
skutować sprawę współpracy obu

krajów na Nowej Gwinei, przede
wszystkim w dziedzinie wojsko­
wej.

ZMARŁ
RED. DORIAN PŁOŃSKI

WARSZAWA. 29 bm. zmarł w

Warszawie w wieku lat 59 red«
Dorian Płoński, założyciel i na­
czelny redaktor czasopisma „Pol­
ska”.

Śmierć Doriana Płońskiego jest
bolesną stratą dia dziennikarstwa

polskiego.

TERROR WŁADZ
BRYTYJSKICH W SOMALI
KAIR. — Brytyjskie władze ko­

lonialne w Somali brytyjskim wy­
daliły z tego kraju i skazały na

wygnanie przywódcę Ligi Narodo­
wej Somali Anmeda Szeika Mus-

sa.

Jak donosi bliskowschodnia

agencja prasowa MEN, Liga Na­
rodowa Somali brytyjskiego ostro

zs protestowała przeciwko
krokowi brytyjskich władz

nialnych i
nie walki

prawnemu
kraju.

temu

koio-

zapowiedziala wznioze-

przeciwko terrorowi

Brytyjczyków w tynj

i

TYLKO — JEŚLI PARYŻ...-
PARYŻ. — Jak się dowiaduje

korespondent AR — na ostatnim

posiedzeniu francuskiej Rady Mi­
nistrów dyskutowano problemy
tak zwanej Integracji sześciu

państw Europy zachodniej, pod­
czas dyskusji premier de Gau.^b

oświadczył stanowczo, że Fran­
cja mogłaby zostać członkiem tej
spólnoty jedynie pod warunkiem,
że stolicą tzw. „Małej Europy'1 zo­
stałby Paryż.
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5 tys. delegatów
z 66 krajów

GENEWA (PAP)
Zakomunikowano tu, że w

drugiej konferencji do spraw
pokojowego wykorzystania e-

nergii atomowej, rozpoczyna­
jącej się w Genewie 1 wrze­
śnia pod egidą ONZ, uczestni­
czyć będzie 5 tys. delegatów
reprezentujących 66 krajów i S
instytucji ONZ. Delegację ra­
dziecką reprezentuje 89-ose-
bowa grupa ekspertów. Prze­
wodnictwo konferencji obej­
mie Francis Perrin, francu­
ski wysoki komisarz do spraw
energii atomowej.

spełniły się
przewidywnk

BRUKSELA (PAP).
Minęły miesiące letnie. Za

6 tygodni Brukselska Wysta­
wa Światowa zostanie zam­
knięta. Jak wynika z oficjal­
nych, danych o frekwencji,EX-
PO-58 zwiedziło dotychczas
28 milionów turystów. Liczba
ta wskazuje, że na spodzie­
waną z początku frekwencję
45—50 milionów nie ma co li­
czyć. Z miesiącami letnimi, z

okresem urlopów i wakacji
wiązali organizatorzy naj­
większe nadzieje. Okazało się,
że były one nieuzasadnione.

Zdaniem specjalistów —we

wrześniu i dwóch tygodniach,
jakie jeszcze pozostały do
zamknięcia EXPO, nie można

liczyć na więcej — już w naj­
lepszym razie — 2—3 miliony
zwiedzających. W sumie więc
przewinie się przez wystawę
nie więcej niż 30—31 milio­
nów osób. Liczba ta pokryła­
by się prawie dokładnie z fre­
kwencją na poprzedniej bru­
kselskiej Wystawie Światowej
1935 r.

PŁONĄ MAGAZYNY

PALIW I RAFINERIE

WE FRANCJI

Na zdjęciu: Wybuch i po­
żar cystern benzyny i ropy
w Port-la-Nouvelle na po­
łudniu Francji.

Fot. — CAF

jPfolestf >f©0

Wokół brutalnego
wyczynu policji

w Hongkongu
PRAGA (PAP)

Generalny Sekretariat Mię­
dzynarodowej Organizacji
Dziennikarzy wystosował w

dniu 28 sierpnia do Ogólno-
chińskiego Stowarzyszenia
Dziennikarzy depeszę piętnu­
jącą brutalne postępowanie
władz brytyjskich w Hongkon­
gu w związku z incydentami,
jakie miały miejsce w ubie­
gły wtorek w jednej ze szkół
chińskich, gdzie pobito prze­
bywających tam właśnie chiń­
skich dziennikarzy.

Depesza dodaj e, że general-

Katastrofa
autobusów

RZYM (PAP)
We włoskiej prowincji Pes-

cara, niedaleko miejscowości
Catigrano nastąpiła katastro­
fa autobusowa, a mianowicie
autobus pełen pasażerów
wpadł do głębokiego wąwozu.
40 osób odniosło rany, w tym
28 bardzo ciężkie.

ny sekretariat MOD wystoso­
wał również protest do bry­
tyjskiego gubernatora w

Hongkongu oraz zwrócił się do
brytyjskiego ministra spraw
zagranicznych i do UNESCO
domagając się interwencji,
przeprowadzenia śledztwa w

sprawie tak jaskrawego po­
gwałcenia zasady wolności
prasy oraz ukarania winnych.

PEKIN (PAP).
W Pekinie opublikowane

zostało w dniu 28 bm. wspól­
ne oświadczenie podpisane
przez 18 dziennikarzy zagra­
nicznych reprezentujących
ZSRR, Francję, Wielką Bry­
tanię, Włochy, Austrię, Cze­
chosłowację, . Polskę, NRD,
Bułgarię, Albanię, DRW, In­
donezję i KRL-D. Oświadcze­
nie to wyraża całkowite po­
parcie dla protestów złożo­
nych przez Ogólnochińskie
Stowarzyszenie Dziennikarzy
i oddział Agencji Nowych
Chin w Hongkongu u władz
brytyjskich w związku z fak­
tem pobicia przez policję w

Hongkongu chińskich dzienni­
karzy.

Rzekło się słowo

W niepodległość
(OD STAŁEGO KORESPON­

DENTA AR Z PARYŻA

19 tys. km przebył premier
de Gaulle w swej afrykańskiej
podróży, której ostatnim eta­
pem był Algier. W sobotę od­
będzie się posiedzenie Rady
Ministrów, które podsumuje
bilans polityczny tej podróży
i, co najważniejsze, ostatecz­
nie zadecyduje, czy i jakie po­
prawki będą wniesione do
części projektu konstytucji, o-

mawiającej charakter więzi
metropolii z francuskimi tery­
toriami zamorskimi.

Podróż de Gaulle‘a do
ki miała, jak wiadomo,
bieg dramatyczny. Już w

zaville przedstawiciele wszyst­
kich tamtejszych partii polity­
cznych zażądali od francuskie­
go premiera, by w projekcie
konstytucji zawarte było wy­
raźne prawo Afryki czarnej do
niepodległości.

Dziesiątki tysięcy mieszkań­
ców Dekaru i Senegalu de­
monstrowały za całkowicie ró-

Afry-
prze-
Braz-

Ostra krytyka
polityki USA wobecwobec

Chin Ludowych
LONDYN (PAP)

Marszałek lotnictwa brytyj­
skiego, John Slessor, (b. na­
czelny dowódca RAF-u na

Bliskim Wschodzie i w strefie
■Morza Śródziemnego w okre-
i sie drugiej wojny światowej),

w liście opublikowanym przez
„Daily Telegraph” ostro kry­
tykuje politykę Stanów Zje­
dnoczonych w stosunku do
ChRL oraz sugeruje, by pro­
blem Taiwanu został rozwią­
zany za pośrednictwem ONZ.

Jesteśmy obecnie świadka­
mi upadku wpływów zachod­
nich w Azji dzięki kontynuo­
waniu idiotycznej polityki
Dullesa w stosunku do Chin
komunistycznych — pisze m.

in. Slessor, podkreślając, że
„na razie” nie jest rzeczni­
kiem oddania Taiwanu Chi­
nom Ludowym. Slessor pisze:
Wielka Brytania i inne bliżej
zainteresowane kraje wspól­
noty brytyjskiej powinny dać
wyraźnie do zrozumienia rzą­
dowi USA, że o ile stale
wzbraniać się będzie przed
znalezieniem politycznego
rozwiązania problemu Tai­
wanu w ramach ONZ i.wsku­
tek tego stanie w obliczu ope­
racji wojskowych przeciwko
komunistycznym Chinom, nie
udzielimy im żadnego popar­
cia. Jeżeli zaś zagadnienie u-

znania rządu pekińskiego
znajdzie się na forum Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, nie

tylko nie powstrzymamy się
od głosowania, lecz głosować
będziemy przeciwko USA.

Czy sesja ONZ
zostanie odroczona?

NOWY JORK ,PAP)
Jak twierdzą tutejsze koła poe­

tyczne, liczne delegacje r.a ONZ

rozpatrują możliwość ewentualne­
go przesunięcia terminu otwarcia

sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ
z dnia 16 na 26 września. Dzięki
temu — zdaniem niektórych dele­
gacji — sekretarz generalny ONZ

Hammarskjoeld będzie miał wię­
cej czasu, ażeby móc zbadać moż­
liwości wprowadzenia w życie re­
zolucji nadzwyczajnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

wnoprawnym statutem konfe-
deracyjnym, za natychmiasto­
wą niepodległością, wiwatując
na cześć Algierskiego Frontu
Wyzwolenia Narodowego i nie
dopuszczając do głosu de Gaul-
le’a. Ostentacyjnie zbojkoto­
wali premiera francuskiego,
nie przybywając, aby go powi­
tać, dwaj wybitni umiarko­
wanie nacjonalistyczni polity­
cy afrykańscy: szef rządu Se­
negalu, Mamadu Dia, i przy­
wódca prawicowego skrzydła
partii przegrupowania afry­
kańskiego, członek doradczego
komitetu konstytucyjnego, de­
putowany Ssnghor.

W tej sytuacji podróż de
Gaulle‘a przybrała charakter
odmienny od przewidywanego.
W przeddzień wyjazdu premier
Francji wyraźnie stwierdził, że
nie zgadza się stanowczo z

dwiema istotnymi poprawka­
mi komitetu konstytucyjnego:
1) z dodaniem do integracji i
federacji jeszcze trzeciej moż­
liwości— konfederacji; 2) z

wpisaniem do nowej konstytu­
cji zasady, że terytoria zamor­
skie będą mogły co pięć lat
zabiegać o rewizję dotychcza­
sowego statutu, ćo miało stwa­
rzać na przyszłość nadzieje na

stopniową ewolucję ku niepod­
ległości.

Odrzucając te poprawki szef
rządu francuskiego pragnął
pierwotnie w toku swej po­
dróży powiedzieć wyraźnie lu­
dom afrykańskim, że mogą
wybierać jedynie pomiędzy
statutem obecnym, ti. 'częścio­
wą autonomią a integracją,
bądź federacją, bądź pełnym
samorządem lokalnym.

Nie trzeba tu wyjaśniać jak
bardzo te koncepcje rozminęły
się z duchem czasu i z nastro­
jami afrykańskimi. Musiał to
stwierdzić sam de Gaulle. W
początkach swej podróży ■—
na Madagaskarze — de Gaul­
le, mówiąc o konsekwencjach
głosowania „nie" w referen­
dum, używał jeszcze terminu
„secesja". Ale już w następ­
nych etapach wstrząsające
swoją siłą demonstracje dzie­
siątków tysięcy czarnych wy­
rwały mu inne słowo „niepod­
ległość".

Jakie by nie były okoliczno­
ści, w których zostało ono wy-

powiedziane, stanowi to no-

vum. Jak dotąd bowiem żaden
szef rządu francuskiego nie
wypowiedział go.

Premier de Gaulle oświad­
czając dosłownie demonstrują­
cym manifestantom: „Chcecie
niepodległości? to weicie ją
sobie u licha!’’ — pokazał
Afryce swój zły humor z po­
wodu tego, jak go przyjęto.
Ale słowa te wypowiedział.
Tak czy inaczej wzbudzają
one pewne nowe nadzieje
wśród polityków afrykańskich.
Zarazem komplikują stanowi­
sko rządu de Gaulle’a. Czymże
bowiem — po ich wypowie­
dzeniu — wytłumaczyć politykę
integracyjną Francji wobec
Algierczyków, narodu znacz­
nie bardziej rozwiniętego od
ludów czarnej Afryki i w do­
datku walczącego rozpaczliwie
od lat o prawo do samostano­
wienia?

IGNACY KRASICKI

i

Nowa
próba
i „Atlasem"

WASZYNGTON (PAP)
Na przylądku Canaveral Sta­

ny Zjednoczone dokonały
wczoraj w nocy nowej próby
z międzykontynentainym po­
ciskiem balistycznym „Atlas".
Zdaniem odpowiednich czyn­
ników amerykańskich próba
zakończyła się prawdopodobnie
sukcesem. '

Sprawa
Liille Rock

odroczona

w przestrzeń kosmiczną
LONDYN (PAP)

W dniu 29 sierpnia rozpoczę­
ła się w Hadze międzynarodo­
wa konferencja ekspertów pra­
wa, poświęcona rozpatrzeniu
problemów prawnych wyłania­
jących się w związku z opano­
waniem przestrzeni kosmicz-

ZBMiA im. Szatkowskiego

produkują ea eksport

Polacy na III miejscu

Węgrzy mistrzem świata
w szabli

W piątek nad ranem (naszego czasu) zakończyły się
Filadelfii finałowe walki o drużynowe mistrzostwo świa­
ta w szabli. Tytuł mistrzowski zdobyli szabliści Węgier. —

Drugie miejsce zajęli szermierze ZSRR, przegrywając w

decydującym meczu z Węgrami 9:3. Drużyna Polski — mu-

siała zadowolić się trzecim miejscem odnosząc w finale,
jedyne zwycięstwo nad Włochami.

W ostatnim dniu turnieju
Polacy przegrali z Węgrami
6:10, przy czym po dwa punkty
dla naszego zespołu zdobyli
Zabłocki, Ochyra i Pawłow­
ski, natomiast Twardokens
przegrał wszystkie walki.

W meczu o trzecie miejsce
Polska pokonała Włochy 9:7.
Pawłowski zdobył cztery
punkty odnosząc zwycięstwa
nad Calarese 5:2, Calanchi-
ni 5:3. P. Narduzzi 5:4 1 L.
Narduzzi — 5:2. Trzy zwycię­
stwa odniósł Zabłocki bijąc
Calaresa 5:2, Calanchini 5:4 i
L. Narduzzi 5:4 i przegrywa­
jąc z P. Narduzzim 2:5, Piąt­
kowski pokonał Calarese 5:1 i
P. Narduzzi 5:3, a przegrał z

Calanchini 3:5 i L. Narduzzim
2:5. Wszystkie walki z Pola­
ków przegrał tylko Pawlas.

Kajakowe mistrzostwa
Polski rozpoczęte

Na torze wioślarskim w

Brdy-Ujściu pod Bydgoszczą
rozpoczęły się kajakowe mi­
strzostwa Polski.

Na starcie mistrzostw stanę­
ło ponad 520 zawodników z ca­
łego kraju z mistrzem świata
— Stefanem Kapłaniakiem.
Mistrzostwa trwać będą trzy
dni.

Elliot
i Lewandowski

biję rekerdy
na 1500 m

W czasie międzynarodo­
wego mitingu lekkoatletów
w Goeteborgu sensacyjnie
zakończył się bieg na 1.500
m. Zwycięzca tej konkuren­
cji — Australijczyk Elliot
uzyskał fantastyczny czas

3,36,0 min. Wynik ten jest
o 2,1 sek. lepszy od dotych­
czasowego rekordu świata
należącego do Czechoslowa-
ka Jungwirtha.

W biegu tym startował
również nasz reprezentant
— Stefan Lewandowski.
Zajął on szóste miejsce w

czasie 3,41,1 min. Wynikiem
tym Lewandowski pobił o

1,2 sek. dotychczasowy re­
kord Polski na tym dystan­
sie.

15 września posiedzenie

Ligi Arabskiej
KAIR (PAP)

Sądzę, że pierwszym kro­
kiem, jaki uczyni Liga Arab­
ska zbierająca się 15 września
w Kairze, będzie uregulowa­
nie nieporozumienia panujące­
go obecnie między Jordanią,
Libanem a Zjednoczoną Re-

Alar
na Morzu

Północnym
LONDYN (PAP)

Z wyspy Sylt na Morzu
Północnym musiały wystarto­
wać w czwartek 2 helikoptery
„RAF”, aby odnaleźć dryfują­
cą łódź gumową, spostrzeżoną
w niebezpiecznej odległości
od brzegu. Nieostrożnymi pa­
sażerami iodzi było 4 uczest­
ników kongresu nudystyczne-
go odbywającego się właśnie
w Anglii. Wypłynęli oni na

pełne morze z plaży zarezer­
wowanej dla nudystów. Do
wieczora nie zdołano odnaleźć
zaginionych.

publiką Arabską — oświad­
czył 28 bm. w Rabacie minister
spraw zagranicznych Iraku
Joumard po spotkaniu z pre­
mierem marokańskim Baiafre-
jem.

Joumard przybył w czwartek
do Maroka na zaproszenie rzą­
du marokańskiego w drodze
powrotnej z Nowego Jorku do
Iraku, gdzie uczestniczył w

nadzwyczajnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

Mówiąc o Libanie Journal d
wyraził pogląd, że problem ten

jest prawie że już rozwiązany,
ponieważ w najbliższym czasie
funkcje prezydenta tego kraju
obejmuje gen. Szehab, a jest
on jak wiadomo zwolennikiem
wycofania wojsk amerykań­
skich z Libanu.

Iracki minister spraw za­
granicznych oświadczył następ­
nie że 6 września spotka się
w Bagdadzie z sekretarzem ge­
neralnym ONZ, wobec którego
potwierdzi wolę Iraku respek­
towania granic Jordanii.

W dniu wczorajszym Jou­
mard został przyjęty przez
króla Mohammeda V.

Z Rabatu Joumard ud ije się

(Inf. wł.) Krakowskie Zakła­
dy Budowy Maszyn i Apara­
tury im. Szatkowskiego są
zakładem szczególnym: 75°,'o
produkcji stanowią w nim ma­
szyny i urządzenia chemiczne
prototypowe i niepowtarzal­
ne. Mimo tak skomplikowa­
nego profilu, ZBMiA wykona­
ły w I półroczu br.- plan pro­
dukcji towarowej w 102,4
proc., koszty obniżono -do 98,5
proc, (co dało zakłaaowi o-

szczędności 718 tys. zł) i u-

zyskano akumulację na sprze­
daży w wysokości 45,3 proc.
(1.087 tys. zł).

Poważną pozycję w produk­
cji zakładów stanowi eksport.
ZBMiA współpracuje w swym
zakresie z zakładami w Tar­
nowskich Górach i
rzu, które wykonują
ty wyposażeń dla
przeznaczonych za

M. in. w Korei, Chinach, Buł­
garii, Rumunii i Wietnamie
pracują już dostarczone tam

przez ZBMiA sprężarki, urzą­
dzenia chłodnicze i powietrz­
ne, wentylatory, oddzielacze

pyłu do instalacji kotłowych i
generatory gazowe.

W tym roku ZBMiA po raz

pierwszy zaczęły eksport
swych wyrobów do krajów
strefy dolarowej. Grecji i Au­
strii dostarczyły one partie
sprężarek amoniakalnych
znajdujących zastosowanie w

chłodnictwie.

Rzeczą nową i — co najważ­
niejsze — udaną jest wypro­
dukowanie przez ZBMiA sprę­
żarki powietrznej do hamul­
ców przeznaczonej do trój-
członowych pociągów elektry­
cznych. (en)

nej przez człowieka. W konfe­
rencji tej, która odbywa się
w ramach międzynarodowego
kongresu astronautycznego w

Amsterdamie, biorą udział m.

in. przedstawiciele USA.
Związku Radzieckiego, Wiel­
kiej Brytanii, Kanady, Argen­
tyny, Holandii, NRF, Francji,
Jugosławii i Brazylii.

Obradom przewodniczy
Amerykanin, Andrew Haley,
prezes Międzynarodowej Fe­
deracji Astronautycznej.

Jak dowiaduje się Agencja
Reutera, uczestnicy konferen­
cji omawiać mają m. in .pro­
blem „górnej granicy" su­
werenności poszczególnych
państw zważywszy, że prawo
międzynarodowe nie brało do­
tychczas pod uwagę podobnego
aspektu suwerenności, oraz za­
gadnienie kontroli pojazdów
poruszających się w przestrze­
ni kosmicznej.

WASZYNGTON (PAP)
Najwyższy Sąd Federalny

Stanów Zjednoczonych odro­
czył podjęcie decyzji w spra­
wie konfliktu rasowego w Lit­
tle Rock do 11 września. Ze­
brał Się on 28 bm. na posie­
dzeniu nadzwyczajnym by
przedyskutować ts.n problem.

Płomienne przemówienie na

posiedzeniu sądu wygłosił w

imteniu stowarzyszenia po­
pierania rozwoju ludności ko­
lorowej adwokat Marsęhall.
Domagał się on przyznania lu­
dności kolorowej wszystkich
praw zagwarantowanych jej
przez konstytucję amerykań­
ską i wezwał sąd do potępie­
nia dyskryminacji rasowej,
Która nie jest zgodna z literą
prawa obowiązującą w Sta­
nach Zjednoczonych.

Sąd podjął decyzję odrocze­
nia obrad w związku z za­
rządzeniem władz szkolnych
Little Rock o rozpoczęciu na­
uki w szl.ole średniej tego
miasta dopiero 15 września.

W czasie ostatniego posie­
dzenia Najwyższego Sądu Fe­
deralnego przedstawiciel rzą­
du oświadczył, że winy za

wywołanie obecnej sytuacji w

Little Rock nie ponoszą by­
najmniej Murzyni. Winna jest
mała grupa ludzi, która prze­
ciwstawia się wspólnej nauce

dzieci murzyńskich i białych,
co jest niezgodne z obowiązu­
jącym prawem.

Li Syn Man
zdradza aktywność

Racibo-
komple-

fabryk
granicę.

PEKIN (PAP)

Amerykański minister ar­
mii lądowej Brucker, który
w ramach podróży inspekcyj­
nej po krajach Dalekiego
Wschodu przybył ostatnio do
Seulu, oświadczył, że rząd po-

tarka — Poniatowski w finale
29 bm. przy słonecznej pogodzie na Jeziorze Maltańskim

w Poznaniu nastąpiło uroczyste otwarcie 48 Wioślarskich Mi­
strzostw Europy w konkurencjach męskich. Na starcie stanę­
ła rekordowa ilość 21 krajów.
Nie zabrakło więc ani jed­

nego kraju z potęg dawnego
i , obecnego wioślarstwa na

świecle. W tej tak silnej kon­
kurencji wioślarze 21 krajów
przez trzy dni walczyć będą o

najpiękniejsze trofea — złote,
srebrne i brązowe medale _•—

o zaszczytne tytuły mistrzów
Europy, które bronią — w

czwórkach ze sternikiem —

W Bułgarii
44 stopnie

ciepła
SOFIA (PAP)

Fala niezwykłych upałów,
która nawiedziła ostatnio
Bułgarię była zjawiskiem nie-
notowanym o tej porze roku,
odkąd prowadzone są w tym
kraju obserwacje meteorologi­
czne rozpoczęte przed 60 laty.

V/ ostatnich dniach sierp­
nia na znacznych obszarach
tego kraju temperatura prze­
kroczyła 43 st. C. W Kolorov-
gradzie, w północno-wschod­
niej części kraju temperatura
osiągnęła w cieniu 44 st. C.
Wyższą temperaturę — 45 st.
C. zanotowano jedynie przed

ww poniedziałek do. Tunisu, 42 laty, było to jednak
gdzie zabawi trzy dni. I lipeu.

W rejonie

Na zdjęciu: Do wzmożenia napięcia na Dalekim
Wschodzie walnie przyczynia ją się okręty VII Floty
USA znajdującej się u wybrzeży Taiwanu.

Fot. CAF

łudniowo-koreański zwrócił
się z prośbą, by Stany Zjed­
noczone poddały ponownemu
rozważeniu decyzję zmniej­
szenia koreańskich sił zbroj­
nych ze względu na napiętą
sytuację w strefie Taiwanu.
Brucker dodał, że tematem
rozmów z przywódcami woj­
skowymi w Seulu, będzie ró­
wnież sprawa ewentualnego
zainstalowania w Korei po­
łudniowej wyrzutni rakiet
zdalnie kierowanych typu
„Nike”. *

południowej Ko-
Man zwrócił się

Prezydeńt
rei Li Syn
do „wolnych narodów świata”
z apelem o udzielenie pomocy
reżimowi Czang Kai-szeka. Li

Syn Man oczywiście widzi

groźbę „komunistycznej agre­
sji”, wiszącą nie tylko nad
Taiwanem, lecz także nad Ko­
reą południową, Filipinami i
południowym Wietnamem. W

apelu Li Syn Man zgłasza
chęć wzięcia udziału w waice
z tą „agresją".

Z polecenia Li Syn Mana w

piątek rano udała się na Tai-
wan ekipa obserwatorów woj­
skowych w celu zbadania sy­
tuacji w tej strefie.

Płk Rgyman o egzaminie
kandydatów do

reprezentacji <

Obok troski o Jak najlepsze ze­
stawienie składu kapitan związ­
kowy PZPN płk Reyman ma tros­
kę jeszcze jedną: o właściwą at­
mosferę meczu sparringowego
kandydatów do reprezentacji Pol­
ski z reprezentacją Krakowa.

— Zazwyczaj — mówi płk. Rey­
man — widzowie oceniają war­
tość reprezentacji na podstawie
wyniku jej spotkań sparrlngo-
wych 1 zazwyczaj przeciwnik kan­
dydatów stara się uzyskać jak
najlepszy wynik walką często bez­
pardonową. Kraków znany jest
z tego, że rozumie sens spotka­
nia sparringowego, a ostatnim te­
go dowodem był mecz Cracoril

z reprezentacją Polski przed słyn­
nym Już spotkaniem Polska —

ZSRR w Chorzowie.

Dlatego też w PZPN-le chętnie
zgodzono się na mecz sparrlngo-
wy w Krakowie, gdzie przynależ­
ność klubowa zawodnika nie od­
grywa roli u obiektywnej publi­
czności (trzon reprezentacji będzie
się opierał na piłkarzach najlep­
szych obecnie klubów tj. ŁKS-u,
Polonii Bytom, Górnika Zabrze
1 Gwardii W-wa). Dla kapitanatu
najtrudniejszym od kilku lat pro­
blemem Jest obgadzenle pozycji
obu skrzydłowych. Próby rozwią­
zania tego zagadnienia zobaczy —

1 na pewno oceni obiektywnie —

publiczność krakowska w niedzie­
lę na stadionie Wisły, (r-r)

Zwycięstwo koszykarzy
Legii w Istambule

Pomyślnie rozpoczęli koszy­
karze warszawskiej Legii swo­
je tournee po Turcji. W Pier­
wszym meczu, który odbył się
w Istambule Polacy pokona­
li miejscowy zespół ligowy
Kadikcysport — 98:50.

Niemcu. w jedynkach — Mac-
keenzie (Australia), w dwój­
kach ze sternikiem — Niem­
cy, w dwójkach podwójnych
— ZSRR, w ósemkach — Wło­
chy, w dwójkach bez sternika
— W. Brytania oraz w czwór­
kach bez sternika — Niemcy.

Uroczystego otwarcia tegoro­
cznych mistrzostw dokonał wi­
ceprezydent FISA p. Jacąues
Spreuś po czym przy dźwię­
kach hymnu narodowego Pol­
ski wciągnięto na maszty fla­
gę narodową Polski oraz flagę
FISA.

W pierwszym dniu mistrzostw
rozegrano 15 przedbiegów w 7
mistrzoskich konkurencjach
przy czym zwycięzcy poszcze­
gólnych wyścigów zakwalifi­
kowali się do finałów, d pozo­
stałe załogi walczyć będą w

sobotę w międzybiegach o pra­
wo uczestniczenia w niedziel­
nych wyścigach finałowych.

Duży sukces odniosła polska
dwójka podwójna Kocerka—
Poniatowski, która w swym
przedbiegu zajęła I miejsce.

Z karaeilkaBi
piłkarza

Na posiedzeniu Wydziału Gier i

Dyscypliny PZPN ukarano dwóch

piłkarzy. Znany bramkarz gdań­
skiej Lechii II. Gronowski otrzy­
ma! 12 tygodni dyskwalifikacji za

słowną obrazę sędziego oraz wy­
soce niesportowe zachowanie. Po­
nadto zawodnik Piasta Gliwice —

Cieszowiec otrzymał 3 miesiące
dyskwalifikacji za brutalną grę.

*

Wyznaczono już terminy spot­
kań półfinałowych oraz finału
Pucharu Kałuży. Mecze półfinało­
we, rozegrane zostaną 5 paździer­
nika. Spotkają się Opole ze Ślą­
skiem oraz Poznań ze zwycięzcą
meczu Wrocław—Warszawa. Mecz

finałowy odbędzie się 1 listopada.

W kartotece piłkarzy, która

znajduje się w PZPN jest zareje­
strowanych już 153.425 zawodni­
ków. Ostatni numer posiada Mi­
rosław Król z KS Górnik Zagórze
(Okręg Sosnowiecki).
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Od bryły węgla
do kilowatów
Z

akład, który zwiedzam,
to taka trochę dziwna
fabryka. Do „normal­
nej” wytwórni z jednej
strony „wchodzą” su­
rowce, a z drugiej —

„wychodzą” produkty. A tu­
taj wprawdzie z jednego „koń­
ca” ładuje się surowce (i to
niemało: dwa pociągi węgla
dziennie), ale z drugiego „koń­
ca” nie „wychodzi” nic U‘
chwytnego dla oczu lailra
przywykłego, że jeżeli pro­
dukcja, to magazyny,_ wywo­
żenie gotowych towarów itd..,.

Przewody znikające za wid­
nokręgiem —- to wszystko.
Jedynym na pozór efektem
produkcji są cyferki zmienia­
jące się w liczniku niewiele
większym, niż ten, który znaj­
duje się w Twoim, Czytelni­
ku, przedpokoju. Nic dziwne­
go, produktem jest energia,
prąd elektryczny. Transport
— z szybkością 300.000 km
na sekundę po przewodach
wysokiego napięcia. Dystry­
bucja natychmiastowa.

Jestem bowiem w Elektro­
wni w Skawinie i zwiedzam
„oczko w głowie” naszej roz­
wijającej się energetyki. Ta
siłownia, gdy będzie gotowa,
będzie przez szereg lat posia­
dała największą w Polsce moc

produkcyjną. Później zdy­
stansuje ją z pewnością inny
obiekt. Ale to już melodia
przyszłości.

Prąd idzie w świat

Na początku — jest węgiel.
W specjalnych wagonach wje­
żdża na coś w rodzaju pero­
nu. Klapy otwierańą się i wę­
giel... wraca pod ziemię, gdzie
chwyta go wielki transporter,
który wynosi nasz czarny dia­
ment na wysokość kilku pię­
ter do kruszarni (nazwa mó­
wi za siebie). Na tym nie ko­
niec; następnie węgiel wędru­
je do młynów przypominają­
cych wirujące beczki o śred­
nicy jakichś 4 metrów, w któ­
rych, dzięki „towarzystwu”
stalowych kul, ulega rozbiciu
w proch i w pył. Bo tutaj pali
się nie węglem w bryłach,
lecz węglowym pyłem, poże­
ranym w gigantycznych iloś­
ciach przez kotły.

Otóż i one. Powiedzmy sobie
jednak od razu, że nazwa „ko­
tły” jest całkowicie umowna.

Wyobraźcie sobie bowiem sy­
stem plątaniny rur, wśród

których bucha iście diabelski

płomień,
knięte

stania maszyn 1 urządzeń. 80

proc, zużywanego węgla
'

to
jeden z najgorszych jego ga­
tunków. Spala się też duże i-
lości odpadów, pochodzących
z budowy chodników kopal­
nianych (tzw. ,muł węglowy”).
Wymaga to specjalnie staran­
nej obsługi urządzeń, skon­
struowanych w zasadzie dla
spalania
cytowego

cza, gdy objaśniał działanie
turbogeneratorów, ta sama

szczególna satysfakcja dźwię­
czała w głosie dyrektora, inż.
Łosiaka, kiedy pokazywał mi
srebrzystą turbinę.

— Ma pan specjalną oka­
zję zobaczyć turbinę — rzeki.
— Kiedy zostanie zmontowa­
na, ukryta będzie pod osłona­
mi.

I chociaż imponujące są pre­
cyzją i ogromem urządzenia
elektrowni, to największe
wrażenie wywarło poznanie
„ludzi energii”. Tadeusz Zbo­
rowski, R. 2olnierck, Czyż,

M. Ccdroń, Arendarczyk, inż.

Zbigniew Urych, Blaszczyk,
W. Gąsiorek, inż. inż. M . Ma­
łecki, F. Jotkicwicz, Edward
Pictroń czy Slefan
rek — chociaż
ma rozmaity
wszyscy mówią
agregatach podobnym tonem,
jak o pięknym obrazie, będą­
cym ozdobą własnego
mieszkania...

A trzeba ich zobaczyć na

poziomie „zero”, u stóp ko­
tłów i wysoko pod sufitem
hali, pod ziemią, kolo trans­
portera węgla i przy mruga­
jących tajemniczo światłami
tablicach rozdzielczych, aby
zrozumieć, ile napiętej uwa­
gi i ciężkiej pracy potrzeba,
gdy śledzi się puls kotłów-
kolosów i turbogeneratorów,
zamieniających bryły węgla w

tak nam niezbędne miliardy
kilowatów.

STANISŁAW ZAWADZKI

Ka-

praca ich
charakter,
o swych

v/
wszystko to zam-

stalowym „pudle” i

doskonałego, antra-

węgla.

w hutfowie“

Ale obecna produkcja i
rządzenia jej służące to tylko
20 proc, przyszłej mocy ska­
wińskiej elektrowni. Toteż o-

ficjalna nazwa „Elektrownia
w budowie” ma pełne uzasa­
dnienie. Wkrótce zostanie od­
dany do eksploatacji nowy
kocioł nr 3 (różni się od po­
przednich m. in. tym, że zo­
stał wyprodukowany w kra­
ju według licencji radziec­
kiej), który da napęd jednemu
z dwu montowanych właśnie,
nowych turbozespołów

Jeden taki turbogenerator
może zaspokoić potrzeby ener­
getyczne wielkiego, kilkuset- .

tysięcznego, uprzemysłowione- I

go miasta... Montażu turboge- E
neratorów dogląda 5 eksper- j
tów radzieckich, z zakładów Ł

u-

Ciekawostki naukowo-techniczne

W ramach prac Międzynarodowego Roku Geofizycznego oddano ostatnio do użytku w Instytucie Heinricha Hertza Niemieckiej Akade-
luli Nauk w Berlinie-Adlersliof drugi co do wielkości w Łuropl. radioteleskop. Lustro radioteleskopu posiada średnicę 36 m,

Fot. — CAF.

W Siłowni w Skawinie trwają pra:e montażowe największego w rol.ee turbogeneratora
Fot. Otto Link

Bosy partyzant

Gdyby
sięgnąć do ży­

wieckich kronik pod
datą „marzec 1656”,
ukazałoby się na­
zwisko chłopa pań­
szczyźnianego —

Bartka Szczotki. Kronikarz,
uwieczniający udział górali ży­
wieckich w walce ze szwedz­
kim zalewem, odnotował przy
tym nazwisku: „Twarda, żyła
sta ręka nie czuła żaru. Brał w

gole palce rozżarzony węgiel,
przypalając
działa...”

nim panewkę

Czego oczekują
kolonialiśc:
algierscy?

(Tnf. wł.). — Brytyjski
'dziennik „Scotsman” za­
mieszcza artykuł swego
specjalnego korespondenta,
Wiliama Millinshipa „O-
czekiwania francuskich
osadników w Algierii”.

„Francuscy osadnicy u-

ważają, że integracja jest
jedynym rozwiązaniem, u-

możliwiającym im pozosta­
nie w Algierii, a wielu ofi­
cerów jest szczerze przeko­
nanych, iż nie 'byłoby ni­
czego bardziej wspaniało­
myślnego i szlachetnego, niż
przyznanie Arabom algier­
skim pełnej równości z o-

bywatelami francuskimi.
Ignorują oni koszty, jakie
musiałaby ponieść Francja,
wyrównując stopę życiową
ludności arabskiej i Euro­
pejczyków.

We francuskim nimister-
stwie finansów oświadczo­
no jednak, że integracja
nie byłaby możliwa nawet

wówczas, gdyby nie doszło
do wojny w Algierze. Koła
miarodajne utrzymują, że

jeśli wojna zakończyłaby
się w przyszłym roku, per­
spektywy gospodarki fran­
cuskiej będą dość dobre,
natomiast, jeśli będzie kon­
tynuowana, przyszłość kra­
ju zostanie zagrożona.

Jeśli rząd zaakceptuje
politykę integracji, wojna
nieuchronnie trwać będzie
nadal. Mimo sentymental­
nych haseł o 10 milionach
Francuzów w Algierii, Al­
gierski Front Wyzwolenia
Narodowego nie napotyka
na trudności w werbowa­
niu powstańców. Oficjal­
nie podaje się, że francus­
kie oddziały zabiły w cią­
gu pierwszych siedmiu
miesięcy br. 20.750 pow­
stańców, co stanowiłoby
2/3 liczebności sił FWN w

styczniu br. Jednakże
przed kilku tygodniami na­
czelny dowódca wojsk
francuskich w Algierii,
gen. Salan oświadczył, że
armia powstańcza nadal li­
czy 30 tys. ludzi.

Mimo poważnych strat
oddziałów powstańczych i
coraz większych trudności
w zaopatrywani!.? się w

broń, nie słabnie nasilenie
wojny, . która podważyła
już istnienie IV Republiki,
a obecnie zagraża V Re­
publice”.

wysokie, jak 9-piętrowa ka- icningradzkich, które te

mienica, otoczone ażurowymi'
galeriami ze schodkami, a bę­
dziecie mieli ów „kocioł”...

Para stąd wychodząca ma

ok. 800 st .ciepła i 100 atmosfer
ciśnienia. Od rury prowadzą­
cej parę do turbiny można

odpalić papierosa...
Dalej już wszystko jest

„proste”. Para wpada do tur­
bin i rozprężając się, obraca
je (bagatela: 3.000 obrotów na

minutę!). Turbiny zespolone
są z generatorami wytwarza­
jącymi prąd. Transformatory,
rozdzielnia i słupy wysok:
go napięcia. Prąd idzie
świat. e

gaty wyprodukowały.
agre­

W

Osiągnięcia

Załoga elektrowni skawiń­
skiej może w Dniu Energety­
ka poszczycić się nie lada o-

siągnięciami. Plan I półrocza
br. wykonano w 116 proc., a

lipca br. w 104 proc. Stale ob­
niża się wskaźnik zużycia wę­
gla, wzrasta stopień wykorzy-

Ludzie

Dotychczas mówimy
o mechanizmach, produkcji,
planach. A ludzie? W rozmo­
wach z nimi odniosłem wra­
żenie, że w energetyce działa
„czar”: ludzie przywiązują się
uczuciowo do urządzeń, który­
mi kierują. Nie .chciałbym tu

wprowadzać „produkcyj ma­
kowego” patosu. Ale jeszcze
zanim przekroczyłem bramę
elektrowni, odbyła się rozmo­
wa z Antonim Szwarcem.

— Pan był już kiedyś u

nas? — zapytał mnie ów kie­
rowca, który od 10 lat „jeź­
dzi w energetyce”.

— Nie.
— To piękna elektrownia —

powiedział
Naprawdę
kład...

Ten sam

w oczach
maszynowego, Stefana Koła-

tylko

z zachwytem. —

bardzo ładny za-

zachwyt błyszczał
majstra oddziału

•ł;
W 233 lata później. Grze­

chot automatycznej broni i
szczęk gąsienic pancerek po­
stawił na nogi całą Żywiec­
czyznę. Był 1 wrzesień 1933.
Od strony Słowacji już
wczesnym rankiem sunęły ko­
lumny Wehrmachtu. Dzień,
dwa dni temu karty mobili­
zacyjne -wezwały pod broń
tylko nielicznych rezerwistów.
Nikt tego nie potrafił zrozu--

mieć, szczególnie wówczas, gdy
już gołym okiem przez gra­
nicę można było dostrzec kon­
centrację niemieckich kolumn.

Gromady chłopów pociągnę­
ły pod gmach starostwa w

Żywcu. Domagali się wyda­
nia im karabinów, aby mogli
bronić swych rodzinnych za­
gród. Odprawiono ich z kwit­
kiem... .

62 - letniemu Józefowi
Szczotce z Milówki przypadl
w udziale w przeddzień wy­
buchu wojny obowiązek woźni
cy. Jak wielu okolicznych
chłopów, którym zabrano wo­
zy i konie, „pojechał na woj­
nę”. Jego wojaczka nie trwa-
wa jednak długo. Zmotoryzo­
wanych dywizji wroga nie
mogło powstrzymać tylko bo­
haterstwo źle uzbrojonych od­
działów wojska i Straży Gra­
nicznej. Zagony niemieckie już
3 września odcięły pod Oświę­
cimiem cały łańcuch furma­
nek. Wśród nich znajdował

się Józef Szczotka; tego sa­
mego dnia znalazł się pośród
zbiegłych zza niemieckiego
kordonu.

4 września kilkudniowy u-

czestnik wojny zbliża się już
do swojej rodzinnej Milówki.
Przechodzi właśnie przez
wioskę Cisiec, w której jesz­
cze dnia poprzedniego na

przedpolu fortyfikacji pol­
skich w Węgierskiej Górce
broniła się do ostatniego na­
boju kompania
Obrony Narodowej,
pozostały jedynie
zgliszcza i opuszczone domo­
stwa...

Do Milówki 5 kilometrów...
Szczotka szedł boso, chłop­
skim zwyczajem uwierające
buty niósł na ramieniu. Mi­
jający żołnierze Wehrmachtu
zaczepiali go, fotografowali i
naśmiewali się z nieogolonej
brody i bosych nóg chłopa.

■Mijał ich bez słowa — rozża­
lony, gniewny. Kiedy jednak
nadjechał konno oficer z gru­
pą żołnierzy i ponowiło się
naigrawanie z górala, coś zer-

żołńierzy
Dzisiaj

dymiące

wało się w Szczotce. Błyska­
wicznie sięgnął za pazuchę,
Jeden ruch i na oczach żoł­
daków odbezpiecza granat.
Nim zaskoczeni Niemcy zdą­
żyli zareagować, nastąpiła,
eksplozja. W powietrzu zawi­
rowały szczątki koni i ludzi.
Pozostali jeszcze ranni.
Szczotka posłał im jeszcze je­
den granat, uciekając między
zagrody.

Na szosie jednak było spo­
ro niemieckiej kawalerii. Do­
strzegli
jąc” z

ścigali
ległość
malała.
tów upadł ranny góral. Niem­
cy zbliżali się szybko.
Szczotka dopuścił ich na krót­
ką odległość — miał jeszcze
jeden granat. Wybuch prze­
słonił jego i wrogów. Zginął
od własnego granatu, raniąc
ścigających go Niemców.

4 września 1939 r., zginął
pierwszy partyzant żywiec­
czyzny — Józef Szczotka. Po­
chowano go w Ciocinie wraz

z sześciu polskimi żołnierzami.
Zasłużył na wspólną mogiłę z

żołnierzami, chociaż — zginął
boso.

Według
ców Milówki.

T. LEŚNIAK

uchodzącego. „Sieka-
autornatycznej broni
go przez płoty. Od-
między nimi szybko
Obok jednego z pło-

relacji mieszkań-

Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 9 z Krakowa

posiada w Krościenku własny obóz campingowy. Dcmki zaprojekto­
wane przez inżynierów przedsiębiorstwa, przeznaczone są głównie
na wczasy rodzinne pracowników. CAF — fot. Werner
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z pro-

wody,
utwo-

grz.yb,

N
ajpierw był „mle­
czny potok”. Nowa
polityka rolną
przyniosła pierw­
sze wyniki właśnie
w produkcji mle­

ka. Od nawału pełnych ba­
niek zaczęły trzeszczeć
mleczarnie, prasa donosiła
o „zalewie mleka”. Przed
pól rokiem masła krajo­
wego nie wystarczało,
sprowadzaliśmy z zagrani­
cy około 10 tys. ton, póź­
niej przemysł mleczarski
stanął wobec konieczności
eksportu. Pewnie, że nie
mały wpływ na ten „ma­
ślany zwrot” miała regu­
lacja cen, lecz przyczyna
pierwszoplanowa leżała je­
dnak w produkcji.

Cala ta mleczna historia
obnażyła bezlitośnie nieru-
chawość naszego aparatu
handlowego. Kochani han­
dlowcy stanęli bezradni
wjobec zwiększającej się

gdzież obiecywane szampa­
ny mleczne, gdzież te no­
we potrawy z mleka w pa­
rach i resturacjach? Ob­
szedłem kiedyś z tuzin ro­
zmaitych restauracji i w

żadnej z nich nie figuro­
wało w jadłospisie choćby
jedno danie mleczne.

Na tym mlecznym przy­
kładzie, jak na dłoni wi­
dać'dwie podstawowe sła-
bcści naszego handlu: brak
zdolności przewidywania i
kiepską operatywność.
Handel jest o niebo lep­
szy, niż przed dwoma la­
ty, zmieniło się doprawdy
wiele (tu wielkie brawo
dla ministra Lesza), ale o-

rientacji, szybkości decyzji
nasi uspołecznieni kupcy
jak dotąd — jeszcze się nie
nauczyli.

Teraz, na odmianę, iden­
tyczna historia z owocami.
Obrodziły sady w tym ro­
ku, jak nigdy, drzewa pod-

Smętnie
o handlu

Rem- spojrzała na zegarek. Niemal wszyscy poszli
za jej przykładem.

— Dziesięć sekund — oznajmił Tom z przejęciem.
Kilka par oczu skupiło uwagę na dalekiej, czer­

wonej boi, która była połączona przewodem
z bombą i za jej pośrednictwem impuls radiowy
wysłany z Wyspy Nadziei miał spowodować wy­
buch.

Na drodze wzroku, przyczepiony do szyby znaj­
dował się przyrząd, mający za zadanie mierzenie

zmian ilości ładunków elektrycznych w atmosferze.

Oczywiście, pewne wahania pod tym względem
występują stale, zwłaszcza pod wpływem burz,
które wywołują ruch ładunków elektrycznych po­
między chmurami, jak również między zwałami

chmur a taflą oceanu. Na Wenus potęguje to

zjawisko olbrzymia siła piorunów. Jednak umiana,

wywołana wybuchem jądrowym, jest bardzo cha­
rakterystyczna, ze względu na swą gwałtowność.
To nagłe zwiększenie ilości ładunków elektrycz­
nych ogarnia całą planetę niemal jednocześnie,
gdyż od miejsca eksplozji rozprzestrzenia się
z prędkością światła. Wskazówka raptownie prze­
sunęła s.ę w prawo. Niemal równocześnie prze­
strzeń wód wokół boi zablyszczala nienaturalnie.

Jasność tę zgasiło wzniesienie się n ezwykłego „de­
szczu . Bił od wody ku niebu gigantycznym sno­
pem małych kropel, wypchniętych do góry przez

falę uuerzeniową z szybkością znacznie przewyż­
szającą prędkość kuli karabinowej. Pienistv śla$
tzw. gładzi rozchodził się na wszystkie strony.

1 rzeb.ea zjawiska zmieniał się w ułamkach se­
kund. Z kolei kula gazowa przebiła powierzchnię
wody, tworząc gardziel objętości
metrów sześciennych, p’
w nią masy wody 1 z fantastyczną sUą“pionowo

wielu kilo-
B-yskawicznie stoczyły się
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wystrzelił cylindryczny komin, wyrzucając w górę
kilka miliardów ton wody. Wydmuchnięta przez
ten olbrzymi komin kuta gazowa, powstała
duktów wybuchu bomby, z wyparowanej
dennych warstw skalnych oraz obu wysp,

rzyla na Jego szczycie charakterystyczny
wkraczający do Jonosfery. Przez lnfralornetkę
można było dostrzec Jego kontury. Opadanie wody
1 odłamków skalnych, wyrwanych z głębszych
partii dna, wywołało kotłowaninę, w wyniku któ­
rej grzyb przybrał kształt kalafiora.

W dziesięć sekund po wybuchu u podstawy ko­
mina zerwała się fala kilkukilometrowej wysoko­
ści, pierzchająca koncentrycznie na boki.

Rem odruchowo zasłoniła oczy dłonią.
— Tego nasi uczeni chyba nie przewidzieli! —

zawołała drżącym głosem.
— Masz na myśli tę gigantyczną falę? — spytał

znajdujący się między nimi fizyk.
Skinęła głową.
— Przecież to koniec — powiedziała z wysiłkiem.

— Czy Jej się cokolwiek ostanie?

Fizyk pośpieszył z uspokajającą odpowiedzią.
Nie ma żadnych zasadniczych niespodzianek.

Ta fala nie stanowi, jak ci się wydaje, jednolitego
walu wodnego: Jest to po prostu obłok mgły. Patrz,
Jak stopniowo przesuwa się skośnie, ku górze!

Rzeczywiście! — zawołała Rem z uśmiechem

ogromnej ulgi.
Za pięć minut utworzy ona zwały chmur war-

stwowo-klębiaśtych. Po godzinie spadną z nich

obfite deszcze.

Stali wpatrzeni w morze. Pod nimi przemknął
z chyżośc ą pocisku garb strasznej fali, która z tej
wysokości wyglądała niegroźnie,

Tom odetchnął głęboko. Spojrzał na zarys grzy­
ba, wtopionego w wysokie, wenusjańskie chmury,
które przebijał swoją kopułą na wysokości pięć­
dziesięciu kilometrów. Rozrastał się jeszcze pozio­
mo, docierając ponad ich stanowisko obserwacyjne.

Silikoki — to była już nazwa historyczna. Po­
chodziła od pierwszych bakterii krzemowych, Ja­
kie ludz e z.dentyfikowali. Od tego czasu poznano
ich cale mnóstwo — kształtem nieco przypomina­
jące Istniejące na Ziemi, albo zagubione w prze­
szłoś® gatunki kręlków, paciorkowców i wielu in­

nych mikrobów. Niektóre wymykały się spod
wszelkich porównań z mikroflorą i mikrofauną

różno­
rakich

wojny

Ziemi. Dotyczyło to zwłaszcza najmniejszych, do­
strzegalnych tylko pod mikroskopem elektrono­
wym. Nie nadawały się do zaklasyfikowania, gdyż
mogły kilkadziesiąt razy na sekundę radykalnie
zmieniać kształt, a w ciągu pół minuty dostosowy­
wać funkcje swojego organizmu do bardzo

rodnych zmian — w zależności od potrzeb,
wymagała sytuacja.

Walka przybierała na sile. Do tej wielkiej
w obronie* ludzkości wprzęgnięto .wszelkie środki,
jakimi dysponowano. Stawało się bowiem oczywi­
ste, że bakterie krzemowe nie działają same z

siebie, ale są kierowane przez potężny mózg. Nikt

nie spotkał Silikomida, nie posiadano nawet „zielo­
nego pojęcia” o wyglądzie tej istoty, a Jednak

miała ona już swoją nazwę, wymawianą z nienawiś­
cią przez miliardy ludzi. Był to groźnży, a właś­
ciwie jedyny wróg — gatunek istot rozumnych,
które zapragnęły’ przekształcić klimat Ziemi, do­
stosowując go do swoich potrzeb.

W sztabie Komitetu Obrony Ludzkości panował
pozornie wielki spokój. Dyżurowało na raz więcej, ,

niż trzech ludzi, a czasami Ber przez cale godziny
siedział tu sam, otoczony samorejestrującynii apa­
ratami, które podawały dane o sytuacji na wszy­
stkich frontach walki. Koordynowanie meldunków

stawało się coraz bardziej kłopotliwe, ze względu
na utrudnioną łączność radiową. Wprawdzie czyn­
ność tę całkowicie przejęły sztuczne mózgi, ale i

one w wielu wypadkach nie mogły odtworzyć
brakujących partii zapisu. Toteż ostatecznie relacje
obfitowały w części zapisów, określone Jako nie­
kompletne, wątpliwe bądź w ogóle nicrozszyfro-
wane...

•

Inwazja silikoków zmusiła do podzielenia świata

na wiele rejonów — zarówno pod względem obro­
ny czynnej, jak i biernej. Ta ostatnia określa’a

stopień niebezpieczeństwa przebywania na danym
terenie — konieczny typ skafandra i maksymalny
okres pobytft.

Coraz bardziej kurczyły się tereny, na których
można było jeszcze mieszkać, stosując mało

uciążliwe środki ostrożności. Należała do nich

środkowa Europa, znaczna część Kanady, pewne

tereny południowej Syberii 1 Himalaje.

(Ciąg dalszy nastąpi).

podaży mleka. Trzeba by­
ło tygodni (jeśli nie mie­
sięcy) dyskusji, rozważań,
narad, zebrań, konferencji,
żeby podjąć środki zarad­
cze. Koniec końców ułożo­
no piękny plan uczynienia
Polski krajem mleka, plan
rozpowszechnienia spożycia
serów, kefirów i dziesiątek
innych produktów przerób­
ki mleka. Bo z tym, jak
wiadomo, u nas nie najle­
piej: Spożycie serów w

przeliczeniu na głowę lud­
ności jest u nas kilkakrot­
nie mniejsze, niż w innych
krajach europejskich.

Przeciętny - obywatel
przeczytał w gazecie, że

powinien stać się miłośni­
kiem wyrobów mlecznych,
zaznajomił się ze wspania­
łymi perspektywami, a że
ekurat był to dzień upal­
ny, wstąpił do baru mlecz­
nego na szklankę kefiru.
W 3 sekundy kasjerka
sprowadziła naszego oby­
watela z obłoków na zie­
mię. „Kefirek? Niestety,
zabrakło. Jogurt? A co to

takiego?". Westchnął tedy
konsument, ale jeszcze nie
całkiem zrażony przeszedł
na drugą stronę ulicy —

do sklepu spożywczego po
serek. Marzył mu się jakiś
ostry, zgliwialy, z sałatką
pomidorową. Jednak na

półeczkach, jak przed ro­
kiem, jak przed dziesięciu
laty, króluje niepodzielnie
ser tylżycki; tyle tylko, że
w pierwszym, a nie — jak
zwykle bywało — w dru­
gim gatunku. I tak w cią­
gu pół godziny wyleczono
gruntownie rodaka z nie­
wczesnych marzeń „mlecz­
nych”.

Lubię mlekó, lubię sery,
ale niestety, jak dotąd, nie
zauważyłem, aby handel u-

łatwił powiększenie rocz­
nego spożycia mleka na

głowę ludności w .mojej
rodzinie. Od czasu do cza­
su uda się wprawdzie ku­
pić rokfort, ale są to tyl­
ko rzadkie odstępstwa od
„monopolistycznej” pozycji
sera trapistów i tylżyckie­
go. Gdzież te camembert/.

pierać trzeba drągami, bo
jabłonie i grusze uginają
się od owoców. Znów o-

gromne zaskoczenie dla
handlu i znów bezradnie
rozłożone ręce...

Można było przewidzieć,
że owoce obrodzą? Na pe­
wno. Wystarczył niewielki

cbjazd i spojrzenie choćby
z okna samochodu. Zaw­
czasu dałoby się poczynić
przygotowania, które by
pozwoliły odebrać wszystek
towar.

Tłumaczą się handlowcy,
że nie mogą skupywać ca­
łości dostarczanych ze wsi
owoców, bo więcej — „nie
pójdzie”. Skoro owoców
jest więcej, niż przed ro­
kiem, to jedzmy też wię­
cej jabłek czy gruszek. Że
jednak klient to osoba nie­
domyślna, trzeba go do

większego spożycia owo­
ców zachęcić. Reklama, pa­
nowie, jest „dźwignią han­
dlu”.

Wyobrażam sobie, jakby
na taki urodzaj zareago­
wał kupiec na Zachodzie.
Gdzie by się człowiek nie

ruszył, wszędzie przypomi­
nano by mu o owocach.

Byłyby wypowiedzi leka­
rzy mówiące, że kilo owo­
ców dziennie to o mies'ąc
dłużej życia. Byłyby pla­
katy głoszące, że owoce to

tyle a tyle witamin. Były­
by reklamy kinowe, prze­
konujące widzów, że w

czasie seansu lepsza gru-
czka, niż cukierek, pamię­
tając, oczywista, o tym, iż

najbardziej niezawodną n

klamą jest obniżka cen.

Panowie handlowcy! Ka­
żdy z nas jest potencjal­
nym konsumentem mleka
czy owoców. Panowie han­
dlowcy! Od Was zależy,
czy te ogromne możliwości
sobie uświadomimy. Na
początek proponuję zrezy­
gnowanie z jednego neonu

na rzecz propagandy owo­
ców.

AWO

fti
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Ha antenie radiowej
i telewizyjnej

na

Dziennikarze
radiowi .mają

dość smutną pracę: jest ona

zupełnie nieuchwytna. Swoich
artykułów radiowcy nie dru­

kują, puszczają w eter i wró­
cić do nich nie można... I dlate­
go postanowiliśmy jedną z roz­
mówek krakowskich poświę­
cić redaktorowi CZESŁAWO­
WI BERENDZIE z krakow­
skiego radia, znanemu sprawo­
zdawcy naszej rozgłośni,
współpracownikowi śląskiej te­
lewizji.

— Czego się uczyłeś?
— Skończyłem prawo

Uniwersytecie Jagiellońskim.
— W którym roku?
—W 1954. Przed ukończe­

niem studiów — w roku .1950
rozpocząłem pracę w rozgło­
śni Polskiego Radia we Wro­
cławiu, potem-przeniosłem się
do Katowic, wreszcie prze­
szedłem do Krakowa.

— Wiemy, że jesteś spra­
wozdawcą. Często można usły­
szeć na antenie twój głos, za­
powiadający jakąś ważną im­
prezę, potem słuchamy twoich
relacji. Bez pochlebstw: są one

dowcipne, trafiają w sedno
rzeczy. Musiałeś dojść do tego
po latach doświadczeń. Po­
wiedz, jaka była twoja pierw­
sza audycja...

po-
ja-

ro-

— Robiłem sprawozdanie z

międzynarodowego zlotu mło­
dzieżowego w Zittau jako
pierwszą swoją samodzielną
pracę radiową. Było to w ro­
ku 1950. Miałem okropną tre­
mę i chociaż umiałem już
„przemawiać” do mikrofonu,
bałem się, czy podołam
ważnemu zadaniu. No, ale
koś poszło...

— Co najbardziej lubisz
bić? ■

— Moja praca jest moją pa­
sją, jest moim „hobby”. Bar­
dzo zainteresowany jestem te­
lewizją. W ogóle najbardziej
lubię sprawozdania z imprez,
które mają jakiś nieoczekiwa­
ny przebieg. Jest to zresztą
w ogóle cecha pracy sprawo­
zdawcy radiowego: impro­
wizacja. To swego rodzaju
sport — umieć wybrnąć z no­
wej, ciągle nowej sytuacji w

czasie imprezy. Np. inaugura­
cja Iuvenaliów w Krakowie
nastręcza „kupę” takich im-
prowizacyjnych okazji, które
pozwalają na wykorzystanie
szeregu chwytów radiowych,
humorystycznych itd.

— A kiedy zacząłeś „spra-
wozdawczyć” w telewizji ślą­
skiej?

— Byłem sprawozdawcą u-

roczystości „Dnia Górnika” w

roku 1957, które inaugurowały
również pracę telewizji kato­
wickiej.

— 1 zacząłeś tam pracować
od razu, bez żadnego przygo­
towania?

— Nie, byłem przedtem na

przeszkoleniu w ośrodku war­
szawskim. Zresztą, praca ra­
diowa i telewizyjna jest po­
dobna: przez cały czas ma się
świadomość swojej obec­
ności wobec odbiorcy —

albo fonicznej, jak w radiu,
albo i fonicznej, i wizyjnej.

Dlatego chyba jakoś mi 1 w

telewizji poszło.
— Lubisz podróżować?
— Tak. W ostatnich latach

dość dużo podróżowałem. By­
łem we Francji, Włoszech,
Belgii, Holandii, Jugosławii,
Niemczech.

— Masz jakąś ciekawą gaf-
fę ze swojej pracy, nabrał cię
ktoś?

— O najciekawszej gaffie w

swojej robocie oczywiście nie
opowiem. Tajemnica — i ko­
niec. Natomiast nabrali mię
koledzy w telewizji belgijskiej.
W- czasie pobytu w Brukseli
prosiłem o pokazanie studia
telewizyjnego na wystawie
światowej. Uprzejmy Flaman-
dczyk uczynił to skwapliwie i
pytał o najprzyjemniejsze wra­
żenia z Belgii. Zacząłem mó­
wić, że mam wiele belgijskich
wspomnień... z Krakowa. Z
okresu pobytu królowej El­
żbiety, która przechadzała się
po Rynku, wśród kwiaciarek
krakowskich. Kiedy skończy­
łem, kolega belgijski podzięko­
wał mi za doskonały wywiad
telewizyjny, który właśnie po­
szedł na antenę...

— Ale ja Cię nie nabiera­
łem i dlatego tę rozmówkę
zamieszczam w „Gazecie Kra­
kowskiej”.

Rozmawiał

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

O tym
wiedzieć

Nowości

należy...
nauki

Nowinki
filmowo

w ogólnej
wpływem

tzw. czy-
t.emat na-

Węgorz i... piękna
Helena

ZNACIE „PSA BAS-

KERVILLE’OW” — po­
wieść Conan Doyle’a?
Czyta «ię ją z zapar­
tym tchem. W Londy­
nie producenci, prze­
widując sukces tego
„kryminału”, przystą­
pili do realizacji nowej
wersji Limu.

RODZINA
SCHELL

się Już wkrótce na e.

kranie. Jedna z najlep­
szych aktorek rumo­
wych, Marla Schell no­
si się bowiem z zamia-

MARII

znajdzie

matka

szkoły

Erem zrealizowania fil-n
8 mu o swojej rodzinie. B
H Każdy z członków ro-8
8 dżiny grać będzie —8
8 siebie. Aktorem zawo-S

dowym jest jedynie
brat Marii-Maksymt-
lian. Ojciec jest po-

wieśclopisarzem,
— kierowniczką
teatralnej.

PROF. FILIPUTEK
ODPOWIADA
Drodzy Czytelnicy!
Podczas ferii letnich zebrało się. trochę li­

stów, które nadeszły do „Gazety Krakow­
skiej” pod moim adresem. Obecnie, kiedy wa­
kacje i urlopy • dobiegają końca i moi Mili
Korespondenci powracają do miasta, rozpo­
czynam spóźnione nieco odpowiedzi, pewien,
że dotrą do adresatów. Sądzę, że zacieśni się
znowu nasz wzajemny kontakt, który rozluź­
nił nieco okres ferii i wczasów.

Otwierając ponownie moją „skrzynkę od­
powiedzi” załatwię korespondencję według ko­
lejności.

CZY WINIEN KSIĘŻYC?
Ob. S. Karpowicz z Chrzanowa pisze: „Na­

rzeczona mojego brata jest lunatyczką. W
czasie rozmowy na ten temat, jeden z obec­
nych zauważył, że nie ma wcale
slego lunatyzmu. Co mówi na ten
uka”.

Wędrówki podczas snu, które
opinii łączą się z magnetycznym
księżyca, a kulminujące we „wspinaczce” aż
na szczyty dachu,, mrożąc krew w żyłach wi­
dzów — nie zależą wyłącznie od księżyca.
Wstrząsające historie i wszelka wzruszająca
lektura przed snem, ciężko strawny posiłek i
inne okoliczności mogą u bardzo wrażliwych
ludzi wywołać... chodzenie w czasie snu.

Oprócz światła księżyca, każde inne źródło
światła (np. świecąca w sąsiednim pokoju
lampa) — może wabić do... tych sennych wę­
drówek, Światło zatem jest
księżyc. Przy braku elementu
często to zjawisko.

MILENIUM — to

wy zespół filmowy,
który rozpoczął pracę
na Pomorzu Zachod­
nim. Powołany został

do życia z Inicjatywy
Towarzystwa Rozwoju
Ziem Zachodnich. W

filmach wyprodukowa­
nych przez zespół bę­
dziemy podziwiali pię­
kno krajobrazu, archi­
tekturę, zabytki histo­
ryczne, rezerwaty flo­
ry i fauny regionu po­
morskiego,

EŁ.1
„EWA CHCE SPAĆ”

— FILM, który przy­
niósł nam nagrodę
„Złotej Muszli”, wysla-J
ny zostanie m. łn., na

festiwal filmowy do'

Edynburga, Festiwal

ten ma nieco odmien­
ny charakter od podo­
bnych imprez w Can-|

nes, Karlovych Varachg
czy San Sebastian. Dog
Edynburga można wy-1
syłać filmy, pokazywa­
ne już 1 nagradzane na

innych festiwalach. Ju­
ry festiwalu w Edyn- a

burgu przyznaje jcdy-S
nie dyplomy honorowej
i wyróżnienia.

W starożytnej Grecji
ceniono węgorza bardzo
wysoko. Pewien poeta
pisał, że jest on wśród
ryb tym, czym... piękna
Helena wśród kobiet.
Za węgorze płacono, jak
za największy przy­
smak. Nie mogło ich
braknąć na żadnym wy- |
stawnym przyjęciu. Go­
dne uwagi jest też po­
wiedzenie, którego uży­
wano, jeżeli chciano ko­
muś prawić morały:
„Byłeś na targu i nie
znalazłeś węgorzy!”

i techniki
długości
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wspomnieć o

spódniczek. Otóż w tyra
sezonie obowiązuje dłu­
gość 50 cm od ziemi. U-

waga więc: nogi są wi­
doczne! Ostatnie cięcie
nożyczek krawców w

roku 53 przypomina
mcdel „najkrótszego ro­
ku” po wojnie. Lubicie
tę długość, czy nie, mo­
da nakazuje skrócie ko­
stium i sukienkę. Jedy­
na decyzja, która' jesz­
cze do was należy, to
nosić te krótkie stroje
tak, aby wyglądać w

nich ładnie.

A więc nie wolno za­
pominać, że obrąbek 50
cm od ziemi wymaga
nóg bez zarzutu, rów­
nego szwu i ładnych
pończoch; Jak zachować
dobry zarys nóg lub go
poprawić, przeczytacie
zaraz w „O tym wie­
dzieć należ y”, na­
tomiast, jeśli chodzi o

pończochy, to wielką
rewelacją sezonu jest
ich barwność,
chy różowe,
seledynowe i niebieskie
mają według „Vogue’u"
ładnie harmonizować z

całością stroju.
Czy ta moda się przyj-

mie, nie wiadomo. W
każdym razie w komi­
sach kolorowe pończo­
chy już są. (hz)

.. i te najlepszym 1

najprostszym sposobem
na zmęczone, ociężałe
nogi jest odpoczynek z

nogami, ułożonymi tro­
chę wyżej, niż reszta

ciała. Pobudza to cyr­
kulację krwi, co

świeża zmęczone i

Codziennie co

mniej przez pól l

ny, np. czytając 1

kę, spróbujcie
czywać w tej pozycji.
Słynna kosmetyczka,
Elisabeth Arden radzi

jiszcze dodatkowo wy­
konywać przez chwilę
w tej pozycji ruchy,
jakby sę jechało na

rowerze,

... że spuchnięcia ko­
stek najlepiej pozbywa
się przez lekki masaż

1 dwu — lub trzyminu-
towy marsz w wannie

z zimną wodą. Dosko­
nale odświeża dodanie
do wody
pielowcj
wej.

... że

żylaków
ciwdzialać masując no­
gi od dołu w górę
stosując kąpiele,
Których dorzuca

509 g blkarbonafu
lub 100

skłonne

dobrze
bardzo

góle kąpielom słonecz­
nym,

Elektrownia bez

generatora
W Związku Radzie­

ckim skonstruowana

niezwykły kocioł. Do­
starcza on pary, gorą­
cego powietrza i... prą­
du elektrycznego. Źró­
dłem prądu są półprze­
wodnikowe , termo-ele-

ktryczne baterie wmon­
towane w kocioł. Ea-

terie te wykonane są
ze specjalnego stopu,
który po nagrzaniu
przekształcać może cie-S

pło bezpośrednio na8

energię elektryczną.
Baterie ogrzewają się8

w kotle: jedna ich i

strona styka się ciągło 3
z wrzącą wodą, a diu-S

E ga — z gazami, pow-
i stającymi przy spala­

niu paliwa. Ponieważ

gazy posiadają tempe­
raturę prawie 700 st. C,

| a woda tylko 100 st.,
8 taka różnica w nagrze_

H waniu baterii pól-
| przewodnikowej jest
I wystarczająca, aby dać M
| prąd.

Stoliczku, nakryj
się!

Prototyp dzisiejszych
automatów restauracyj­
nych można, znaleźć w

XVIII stuleciu. W pa­
ryskim Cafe Mecaniąue
blaty stolików były u-

mieszczone na pustych
wewnątrz cokołach, któ­
re prowadziły do piw­
nicy. Gdy gość wyraził
swe życzenie, otwierała
się w stoliku żelazna
klapa i zjawiała na nim
zamówiona potrawa lub
napój.

Najkrótsza recenzja
Recenzja z premiery

„Dziewicy Orleańskiej”
Schillera, która ukaza­
ła się na początku na­
szego stulecia w „Main­
zer Zeitung", była chy­
ba najkrótszą recenzją,
jaka w ogóle ukazała
się dotąd w prasie.

Itrzmiała ona: „Dzie­
wica Orleańska” uro-

dzia! się 6 stycznia 1412
wc wiosce Domremy,
dnia 39 maja 1431 zo­
stała spalona na rynku
w Rouen, dnia 23 paź­
dziernika 1906 r. została
pogrzebana w teatrze w

Moguncji. Spoczywa w

pokoju wiecznym”. (Je­
szcze krótsze sprawoz­
dania teatralne pisuie
obecnie w Warszawie
znany polonista. —

Przypisek sekretariatu
redakcji).

waźne, a nie
światła zanika

NA ŁAFY?

zbliża

Mówiąca gazeta
W Tokio wynaleziono

nowy rodzaj druku, na­
dający się do reproduk­
cji dźwiękowej, dzięki
śladowi dźwiękowemu
po drugiej uronię- ar­
kusza. Za pomocą

cjalncgo aparatu
ten przetwarza się
mowę. Wynalazek
szczególne
dla ociemniałych.

Zamieszczamy 10 pytań. Należy odpowiedzieć na

nie z pamięci, a następnie porównać z odpowie­
dziami kontrolnymi, które podajemy oddzielnie.

Trafne odpowiedzi należy zaznaczyć przez „X”.
Ilość „X-ów” decyduje o nocie, na jaką zasłuży
egzaminowany.

Skalę
1. a)

b)
c)
a)
b)

stopni podajemy przy odpowiedziach.

Kiedy zaczęto budować Wielki Mur-
Chiński?
Ile ma długości?
W jakim celu go wzniesiono?
Kto z kim wałczył pod Salapiiną?
Czy bitwa odbyła się na lądzie, na

na morzu, czy w powietrzu?
Kto odniósł zwycięstwo?

NOWY NUMER

,, KWARTALNIKA FIL­
MOWEGO”, który uka­
zał się w ostatnich

dniach, przynosi m. in.

ciekawy szkic Aleksan­
dra Jackiewicza o wy­
bitnym polskim reżyse­
rze młodego pokolenia,
Andrzeju Munku. W
numerze znajdujemy
też artykuł teoretycz­
ny prof. Lewickiego o

uwarunkowaniu estety­
ki filmu, Gawraka

rozwoju fllmologii.

DLACZEGO. KOT'SPADA
Ob. Irena Cz. z Krakowa nadesłała nastę­

pującą prośbę: „Drogi Profesorze! Czy może
Pan wyjaśnić mi, dlaczego kot podczas upad­
ku z wysoka „ląduje" zawsze na łapach?”

Sprawa została dokładnie zbadana przez
naukowców przy pomocy filmów, które na­
kręcono podczas upadku kotów z różnych
wysokości. Zapewne wielu Czytelników za­
interesuje rozwiązanie tej kociej sztuczki.

Oto podczas niespodzianego upaaku z wy­
sokości kot najpierw wyciąga tylne łapy pro­
stopadle ku ziemi, a przednie przyciąga
szczelnie do karku, wskutek czego przednią
część tułowia obraca o możliwie jak naj­
większy kąt. Z kolei spadające zwierze przy­
ciska tylne nogi ciasno do ciała, wyciąga ła­
py pionowo do swej osi i powoduje obrót tyl­
nej części tułowia o jak największy kąt, po­
dobnie, jak przednie jego części w poprzed­
niej fazie spadania. Przednia część ciała ko­
ta obraca się przy tym sama przez się o nie­
co mniejszy kąt, lecz w ujęciu przeciwnym.
Stąd też kot przekręca się o różnicę tych
dwóch kątów i przez powtarzanie tego mane­
wru powraca stale do poziomego układu cia­
ła 'wobec ziemi, co pozwala mu lądować na

rozstawionych łapach.
Dalsze odpowiedzi za tydzień.

Wasz prof. FILIPUTEK

...a z nią potrzeba cie­
plejszych
Najbardziej
nym, lekkim,
tym eleganckim strojem
na chłodniejsze dni je­
sieni był zawsze ko­
stium. I w tym roku
więc nie zrezygnujemy
z niego, nie zapominając
jedynie o aktualnych
przykazaniach rnody.

Wszystko należy zro­
bić, aby kostium był —

wesoły. Urozmaicić li­
nię, ożywić sławny kla­
sycyzm kostiumu. A
więc kostiumy roku 58
nie boją się w zasadzie
żadnego koloru. Nosimy
je (przynajmniej według
opinii „Vogue’u”) w ko­
lorze czerwonym, nie­
bieskim, pomarańczo­
wym, brzoskwiniowym,
żółtego złota, cyklame­
nu.

Adieu, niuanse mę­
skości w tradycyjnych
kostiumach! Do lamusa,
kapelusiska! Dzisiaj, ca­
łość kostiumową wy­
kańcza po prostu< ładna
fryzura lub maleńki ka­
pelusik z kwiatem albo
V7stążką, stwarzając ca­
łość pełną uroku, która
nie przypomina w ni­
czym form tradycyj­
nych. Koniec z powagą
w kroju, ze sztywnością
linii.

Jest więc ten kostium
wesoły, lekkomyślny,
młody. Ma krótką blu­
zę — miękką, opierają­
cą się na biodrach i nie
zaznaczającą biustu
(patrz rysunek). Ręka­
wy jego są krótkie na

3/4, 7/8 i jaki kto chce
inny ułamek... Szyty
jest z grubego płótna,
•jedwabiu, miękkiej weł­
ny. Całość przypomina
nierzadko suknię, tak
jak wdzięczny model
„Pretty”. Młodzieńczy
kostium dwuczęściowy,

w kolorze ciemnoniebie­
skim, który zaprezento­
wały Węgry na Między­
narodowym Pokazie Mo­
dy w Bukareszcie opatrz
fot.).

Większość tych ko-*
stiumóW nosi się bez
bluzek. Ale są też ko­
stiumy, w których ładna
bluzka to może nawet

najważniejszy element
całości. Bluzki, podob­
nie, jak kostiumy, zry­
wają całkowicie z tra­
dycyjnym krojem, przy­
pominającym
męską. Są jak
dziej kobiece,
materiałów
wzorzystych, nawet w

kwietne desenie, wśród
których najmodniejszy
jest wzór w róże: Kro­
jone tak, że przypomi­
nają staniki letnich su­
kni, a więc z podwyż­
szonym stanem, dużym
dekoltem, nierzadko z

jakąś fantazyjnie zwią­
zaną szarfką.

Ale mówiąc o kostiu­
mach, nie można

Samochód

atomowy
zakładach Forda

wykonano w skali 3:H,
model samochodu o na

pędzie atomowym. Bę­
dzie on móęl przeje­
chać 8-10 tys, km bez

uzupełnienia paliyza.
Reaktor będzie umiesz­
czony w silniku, znaj­
dującym się nad tyl­
nym mostem. Przekła­
dnia skiada się z prze

twornicy elektronowe­
go sprzęgła. Karoseria

jest przeźroczysta. Kli­
matyzację wnętrza ste­
ruje się elektronicznie.

Instalacja
sygnalizuj a

samochodu

z tylu.
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Kiedy wynaleziono rogowe grzebienie?
Kto to był „Łańcucki Diabeł”?
Ile lat miał Mozart, kiedy rozpoczął pu­
bliczne występy?
Co to jest „Alwar“?
Gdzie mieści się Hotel Lambert?
kiedy żyli Etruskowie?
Ilu było polskich królów elekcyjnych?
Co to były brakteaty?

XAEKA 1 ZYCIE

Cyklotron
powstał z

początkiem lat trzy­
dziestych. Urządzenie
to wywołało prawdzi­
wy przewrót w dzie­
dzinie przyspieszania

naładowanych cząstek mate­
rii, umożliwiając badania nad
sztucznymi przemianami ją­
der atomowych. Jego zaletą
jest wykorzystanie wielokrot­
nie tego samego, niezbyt wy­
sokiego napięcia do nadawa­
nia tej samej rozpędzanej czą­
stce coraz wyższej energii.

Niestety, takie „cudowne”
rozmnażanie energii, polega­
jące na uzyskaniu przez czą­
stki tylko kilkudziesięciu ty­
sięcy woltów —■takiej pręd­
kości, jaką w innych urządze­
niach mogłoby uzyskać pod
działaniem milionów woltów
— ma swój kres. Pędzące po­
ciski jądrowe uzyskują w

końcu szybkość bliską szyb­
kości światła i wtedy — zgo­
dnie z przewidywaniami Ein­
steina — zaczynaj-ą gwałtow­
nie przybierać na masie.
Wówczas zaś wypadają z obie­
gu i zamiast nadal uzyskiwać
coraz to większą prędkość i
energię, zaczynają ją tracić.
Kres przydatności cyklotronu
przypada na energię około 20—
25 milionów elektronowoltów.

to mniej więcej 1/50—
część jednostki, którą fi-

zwykli nazywać 1 Bev.

10-30-50...

Cyklotron oraz wszystkie in­
ne koliste akceleratory jako
istotne elementy składowe za­
wierają urządzenia, wytwa­
rzające pole elektryczne oraz

magnesy będące źródłem pola

Fragment radzieckiego synehrofazotronu, w którym cząstki uzyskują
energię 10 miliardów -elektronowo! tów,

magnetycznego. Pierwsze pole
służy do przyspieszania poci­
sków jądrowych, a drugie —

clo utrzymywania ich na od­
powiedniej orbicie. Kombina­
cja stałego co do wielkości (a
tylko zmieniającego periodycz­
nie kierunek) pola elektrycz­
nego oraz stałego pola magne­
tycznego w cyklotronie ma,
jak zauważyliśmy, ogranicze­
nia. Trzeba było pomyśleć o

stworzeniu akceleratorów no­
wego typu.

I oto powstały owe najroz­
maitsze synchrotrony, fazor
trony itp. urządzenia, których

zwykle wielkie masy magne­
sów, kunsztownej konstrukcji
i potężne rozmiary' instalacji
w istniejących i budowanych
urządzeniach stanowią dowód,
że stoimy na progu przełomu
w tej 'dziedzinie., (Dalsze zwię­
kszanie rozmiarów i ciężarów
akceleratorów wydaje się nie­
celowe).

Dlatego z tym , większym
zainteresowaniem śledzi świat
m. in. ostatnie projekty ra­
dzieckie w tej dziedzinie. Oto
np. światowej sławy konstruk­
tor synchrofazotronu,*prof. We-
ksler z Dubnej uważa, iż po-

Jak obarzanek
w kształcie dętki

szczytowy etap rozwoju sta­
nowi radziecki akcelerator w

Dubnej pod Moskwą. Ten tzw.

synchrofazotron umożliwia na­
dawanie cząstkom naładowa­
nym (jądrom atomowym wo­
doru czyli protonom) eneigii
aż do 10 Bev. W urządzeniu
tym pola elektryczne i magne­
tyczne nie są już stałe, tak jak
to miało miejsce w cyklotro­
nie, lecz zmieniają się odpo­
wiednio z upływem czasu. Dla­
tego też w synchrofazotronie
cząstki nie wypadają z obiegu,
pomimo znacznego przyboiu
na masie.

U progu rewolucji
Przygotowuje się nowe,

rewelacyjne pomysły gigan­
tycznych akceleratorów. Nię-

tężne dotychczas _e’ektromag-
nesy akceleratorów będzie mo­
żna skutecznie zastąpić... pla­
zmą. Plazma to nadzwyczaj
gorący gaz, składający się z

naładowanych cząsteczek u-

jemnych elektronów oraz do­
datnio naładowanych fragmen­
tów atomów, od których te

elektrony zostały oderwane.
Prof. Weiksler doszedł do wnio­
sku, że przez wywołanie od­
powiednich drgań plazmy mo­
żna wytworzyć dostatecznie
silne pole magnetyczne, które
może skutecznie utrzymywać
„w ryzach” pędzące przez pla­
zmę, rozpędzane odpowiednio
cząsteczki jądrowe.

Ogromne zaciekawienie wzbu­
dził niedawno śmiały projekt
innego uczonego radzieckiego
— Budkera. Budker proponuje

budowę urządzenia, w którym
wytworzono by kolistą wiąz­
kę elektronów. Wiązka ta by­
łaby utrzymywana jako zwar­
ta całość pod działaniem od­
powiedniego zewnętrznego,
słabego pola magnetycznego.
Zgodnie ż prawami fizyki,
wiązka taka samorzutnie ule­
ga skurczeniu w cieniutką o-

brączkę. To skurczenie można

porównać do przekształcenia
się metalowego obarzanka w

kształcie dętki rowerowej w

obręcz drutu o takiej samej
mniej więcej średnicy. W tym
ostatnim wypadku nastąpiłoby
wielkie zagęszczenie materii,
tworzącej metalowy pierścień.
W wypadku kolistej wiązki e-

lektronów skurczowi towarzy­
szy ogromne „zagęszczenie”
pola magnetycznego w jej
wnętrzu. To właśnie tak silne
pole magnetyczne pragnie wy­
zyskać Budker do utrzymywa­
nia „w ryzach

‘ przyśpiesza­
nych cząstek.

Nie jest to tylko pomysł te­
oretyczny. Budker wraz ze

współpracownikami skonstru­
ował świetnie działajmy
model akceleratora, 'v którym
uzyskał wiązkę elektronów o

energii 3 milionów e.ektrono-
woltów i natężen‘u 10 ampe-
rów. Należy podkreślić, ze w

istniejących innych urządze­
niach natężenie to częstokroć
niniejsze iest . 1 ampera.
Budker uważa, ze jego metoda
pozwoli na uzyskiwanie w

kolistei wiązce elektronów o

średnicy zaledwie 6 metrów
strumienia Protonów obdarzo­
nych energią 100 Bev. Per­
spektywa zaiste oszałamiająca!

jfgr inż. OLGIERD WOŁCZEK

A/ir /.A j ZYCIE
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W roltM ariańtfkim

Nietolerancja i fanatyzm
W

powodzi różnych ro­
cznic, obchodów i u-

roczystości jubileu­
szowych niepostrze­
żenie przesuwa się
Rok Ariański. Spra-

wa Braci Polskich nie zajmu­
je takiego miejsca, jak inne
fakty historyczne, wydobyte
właśnie z narodowego skarb­
ca naszych dziejów. Trudno
się zresztą dziwić. Tysiąclecie
Państwa Polskiego czy roczni­
ca Grunwaldu musiały przy­
ćmić dzieje haniebnej, czarną
plamą kładącej się na naszych
dziejach uchwały warszaw­
skiej (z 20 lipca 1658) o wypę­
dzeniu Braci Polskich.

Czego pragnęli Bracia Pol­
scy i o co walczyli z takim sa­
mozaparciem? Czy o sprawy,
zaprzątające jedynie teolo­
gów, jak zagadnienie, czy Bóg
jest w trzech osobach, czy w

jednej, jak sprawa boskości
czy człowieczeństwa Chrystu­
sa, chrztu dzieci czy doro­
słych itp.? Bynajmniej. Nie w

tym sedno sprawy-
Ruch ariański powstał w

połowie XVI w. na skutek
rozłamu w obozie kalwiń­
skim. Bardziej radykalne gru­
py wypowiedziały się prze­
ciwko kostniejącym formom
tej rewolucji, jaką był prote­
stantyzm w stosunku do ka­
tolicyzmu.

Bracia Polscy głosili w

pierwszym okresie swego ist­
nienia radykalizm społeczny i
gospodarczy oraż integralny
pacyfizm, co stało w jaskra­
wej sprzeczności z katolicko-
feudalnym ustrojem Polski.
.Wyrzekali się dóbr, rozdając

je ubogim, utrzymywali się z

własnej pracy, nie przyjmo­
wali godności ani urzędów,
odmawiali noszenia broni, a

nawet udziału w wojnach o-

bronnych. Wypowiadali się
przeciw istnieniu państwa ja­
ko instytucji prawno-społecz-
nej i tworzyli gminy, oparte
na wspólnej własności.

W drugim okresie swego is­
tnienia Bracia Polacy zaskle­
pili się w religijnym dogma­
tyzmie; i rozpoczęły się też
wewnętrzne sĄory. Zagubieni
w tym dogmatyzmie, nie spo­
strzegają zmian, jakie niesie
życie. Coraz bardziej osamo­
tnieni, gubią nić wiążącą ich
z resztą społeczeństwa. Stają
bezradni wobec wzmagające­
go się naporu reakcji, jezui-
tyzmu i szlachetczyzny. Część
Braci Polskich ulega, część
pielęgnuje nadal ideały hu­
manitaryzmu-

Grupują się w Rakowie,
stanowiącym ośrodek ich ży­
cia i myśli, prowadząc gos­
podarkę, opartą na zasadzie
wspólnoty. Mniej radykalna
część Braci Polskich opuszcza
Raków i tworzy nowy ośrodek
— w Lublinie.

Na początku XVII w. roz­
kwita Akademia Rakowska,
do której ściągają słuchacze
z najdalszych krajów Europy.
Szkolnictwo ariańskie tchnie
duchem laicyzmu i racjona­
lizmem. Myśl ariańska od­
działuje na najwybitniejszych
przedstawicieli ówczesnej fi­
lozofii — Spinozę i Locke’a.
Drukarnie w Rakowie tłoczą
rozchodzące się po całej Eu­
ropie dzieła pisarzy ariań-

skich. Przy tym wszystkim
kierunek ugodowości prowa­
dzi Braci Polskich do kom­
promisu z jezuicko-szlachec-
kim obozem, dzierżącym ster

rządów w Polsce.
Ale ugodowość Arian nie

zaspokaja apetytów reakcji.
Podszczute przez fanatyków,
ciemne tłumy rzucają się na

Braci Polskich, pomawiając
ich o profanowanie uczuć re­
ligijnych. Wybryk studentów
rakowskich, którzy w czasie
zabawy znieważyli przydroż­
ny krzyż, daje hasło do rozpo­
czynających się na wielką
skalę procesów i prześlado­
wań- Sejm nakazuje zburze­
nie drukarni i zboru ariań-
skiego w Rakowie. Opowie­
dzenie się części Arian po
stronie Szwedów przypieczę-
towuje ostatecznie od dawna

| przygotowany wyrok: banicja
i konfiskata mienia Arian al­
bo przejście na katolicyzm, a

dla nie stosujących się do u-

chwały — kara śmierci.
*

Obchodzony obecnie Rok A-
riański jest nie tylko uczcze­
niem Braci Polskich, walczą­
cych z obskurantyzmem mas

i reakcją rządzącego obozu
szlacheckiego, ale również hi­
storycznym protestem prze­
ciwko wszelkim próbom na­
ruszenia swobody słowa i my­
śli, przeciwko jakiejkolwiek
napaści na osoby, głoszące
laickie, czy racjonalistycz­
ne poglądy, wreszcie po­
tępieniem każdego objawu
ciemnoty i nietolerancji, u-

wTsteczniającym życic i rozwój
naszego kraju.

A. czermiński

PRZETARGI

Bez podpisu

Sprostowanie.
ZAKŁADY MŁYNARSKIE „ZABLOCIE -

w KRAKOWIE, RYNEK GŁ- 25

podają do wiadomości, że
SPRZEDAŻ SAMOCHODU OSOBOWEGO

marki „Skoda11 odbędzie się w DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO — a nie jak
mylnie podano w ogłoszeniu zamieszczonym
dnia 20, 21 i 23 VIII br. w „Gazecie Krakow-

skiej‘‘ w drodze przetargu ograniczonego.
K-5961

PRZEDSIĘBIORSTWO UPOWSZECHNIENIA
PRASY i KSIĄŻKI „RUCH“

W KRAKOWIE, ul. WORCELLA 6.

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie 28 sztuk przyłączy kablowych

do kiosków na terenie Nowej Huty.
W przetargu .mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne pod
warunkiem, że dostarczą cały materiał na wy­
konanie tych prac, tj. kabel ziemny, złącza itp.
Dokładnych informacji udzieli Dział Admini­
stracyjno-Gospodarczy, Kraków, ul. Worcella 6,

(wejście od ul. Kurniki).
Termin składania ofert do 10 września br.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 11 września br.

Przedsiębiorstwo „Ruch" zastrzega sobie prawo
dowolnego wyboru wykonawcy.

K-6010

REKTORAT
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

i REKTORAT
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

W KRAKOWIE

WZYWAJĄ STUDENTÓW

4-Ietniego Studium Inżynierskiego I stop­
nia, którzy nie przystąpili do egzaminu
dyplomowego DO DNIA 30 CZERWCA br.

jako terminu przewidzianego regulaminem
studiów

do niezwłocznego zgłoszenia się
w odnośnych Dziekanatach.

Niezgłoszenie się do dnia 30 września br.
może spowodować utratę prawa do uzy­

skania dyplomu inżyniera I stopnia.

SPAWACZY z uprawnieniami do spawania
konstrukcji mostowych, z długoletnią praktyką,
na wyjazd — zatrudni Przedsiębiorstwo Robot
Kolejowych nr 15 — w Krakowie, ul. Płaszow-

-ka nr 21. K-5948

Do czego służy mowa

Świetny pisarz angielski,
Rudyard. Kipling (1865—1936),
był zawziętym nieprzyjacielem

frazesów i frazesowiczów. Pe­
wnego lata, gdy wypoczywał
na francuskiej Riwierze, —

wpadł w towarzystwo amery­
kańskiego reportera, który w

rozmowie, przypominającej
obfitością słów lawinę, ura­
czył pisarza oklepanym cyta­
tem Talleyranda: „Mowa słu­
ży do ukrycia myśli".

Na to Kipling uśmiechnął
się sarkastycznie i rzeki:

— Niech pan tylko nie bę­
dzie zbyt pewny! W większo­
ści wypadków powinno by się
mówić, że może służy do u-

krycia braku myśli.
(TJW)

Prawdziwy republikanin
Znakomity malarz francus­

ki, Jacąues David (1748—1825),
należał w dniach Wielkiej Re­
wolucji w Paryżu do zacie­
kłych jakobinów, i jako de­
putowany do Konwencji pod­
pisał wyrok śmierci na króla
Ludwika XVI. To było powo­
dem, że po upadku Napoleo­
na Bonapartego musiał ucie­
kać z Francji,

Londynu, aby odwiedzić mia­
sto, w którym się urodził i
spędził lata młodości.

Nazajutrz po przyjeidzie
zjawił się u milionera repor­
ter wielkiego dziennika lon­
dyńskiego „Daily Mail" z

prośbę o udzielenie wywiadu.
— Chciałby pan dowiedzieć

się, jak doszedłem do swego
olbrzymiego majątku — po­

W czasie pobytu na wygna­
niu to Brukseli jeden z przy­
jaciół nakłaniał Dauida, aby
w celu uzyskania przebacze­
nia i łaski Królewskiej zgo­
dził się na wymalowanie por­
tretu króla Karola X Bour-
bona.

— Dobrze! — odpowiedział
nieprzejednany republikanin,
akcentując z ironią dalsze sło­
wa —• zrobię to, ale tylko w

tym wypadku, i to jedynym:
gdy przyniesiecie mi jego gło­
wę! (TJW)

Kariera przemysłowca
Amerykański milioner , i

właściciel wielkich młynów
parowych w Kanadzie, John
Claphan, przyjechał raz do

wiedział John Claphan. —

Chętnie panu opowiem dzie­
je mej kariery. Otóż zaczą­
łem, oczywiście, od małego.
Widzi pan, na tym właśnie
placu — milioner wskazał
ręką przez okno pokoju ho­
telowego — stałem jako sze­
snastoletni chłopiec i sprze­
dawałem dzienniki. Niech mi

pan wierzy, była to niełatwa
praca! Czy deszcz czy błoto,
czy skwar słoneczny, trzeba
było całymi dniami wystawać
na rogu ulicy. Moją ówczesną
dewizą było: oszczędzać, o-

szczędzać i jeszcze raz oszczę­
dzać! Nie wydałem ani pen­
sa na przyjemności, ciułałem
grosz do groszd, i w ten spo­
sób po upływie dwóch lat sta­
łem się właścicielem niewiel­
kiego kapitaliku, wynoszącego
czterdzieści funtów!

Milioner przerwał opowieść
i zatonął w bezgłośnych wspo­
mnieniach. Reporter siedział
w milczeniu, nie odważając
się przerwać zadumy.

Po dłuższej chwili mister
Claphan ocknął się z zamy­
ślenia i jął snuć dalej swe

wspomnienia: — A po trzech
miesiącach... niespodziewanie
umarła w Kansas City moja
stara ciotka i zostawiła mi
w spadku trzy miliony dola­
rów... (TJW)

Według umowy

Kilkadziesiąt lat temu, gdy
we Lwowie był czynny głoś­
ny polityk galicyjski, Woj­
ciech Dzieduszycki, pewien

właściciel stadniny sprzedawał
kilka rasowych koni. Dziedu­
szycki zgłosił chęć kupna pię­
knego wierzchowca i zaofiaro­
wał 700 guldenów, mówiąc: —

Teraz dam panu 400 guldenów
gotówką, a resztę będę wi­
nien. Zgoda?

Transakcja doszła do skut­
ku. Gdy jednak po kilku ty­
godniach sprzedający zgłosił
się u dłużnika po resztę pie­
niędzy, Dzieduszycki, znany
zresztą autor wielu „kawa­
łów" odezwał się.

— Musimy się trzymać u-

mowy. Powiedziałem przecież
wyraźnie, że resztę będę
winien. Oddając zaś pie­
niądze, przestałbym być dłuż­
nikiem. Zegnam pana!

(TJW)

Fikcja a rzeczywistość

Sławny dramaturg francus­
ki, Pierre Corneille (1605—84),
zdożył królowi Ludwikowi
XiV wiersze, napisane na je­
go cześć. Król, przeczytawszy
utwór, powiedział:

— Wiersze są bardzo piękne,
ale podobno jeszcze piękniej­
szy jest pański poemat na

cześć mojego ministra, kardy­
nała Ma.za.rin...

— Tak jest, wasza królew­
ska mość — odparł śmiało
Corneille — ale to dlatego, że
poeta zawsze łatwiej obraca
się w krainie fikcji, aniżeli w

krainie rzeczywistości.
(TJW)

Ludzie nie są źl IłlB

Znany w latach międzywo­
jennych warszawski krytyk
literacki, Karol Irzykowski,
zarazem autor „Pałuby”,

pocieszył raz młodego litera­
ta następującymi słowami:

— Ludzie wcale nie są tacy
źli, jak pan sądzi. Zużył pan
na napisanie złej książki pięć
lat, a ludzie potrzebowali tyl­
ko jednej chwili, aby
o tym zapomnieć... (TJW)

Bez podpisu Rvs. Stefan Papp

Janusa Huiaifński

Nieśmiertelny
temat

SPACERKI KRAKOWSKIE

Kiedy raniutko śpieszysz do pracy
codziennie musisz chodzić inaczej,
bo w lewo kupka (wiadomo — pies-)
na prawo dołek i skacz gdzie chcesz!
Wieczorem marzyć trzeba wolno,
gdy idziesz np. ulicą Polną,
bo lamp tu nie ma (też pomysł — po co?
widział kto miasto oświetlać nocą?)
No, a na lewo, wiadomo — dół

(rok asfalt kładą — będzie jak stół!)
na prawo ciągną kabel, więc dziura,
cóż pozostaje? tylko — góra!
Co się dziwicie? O malkontenci!
W Krakowie grunt to dobre chęci!
Nie można ziemią? — Próbuj powietrzem,
powietrze może nawet lepsze.
Jedno mnie tylko martwi i gnębi
(oprócz niszczących zabytki — gołębi!)
co będzie jeśli w planach MPK

tramwaj powietrzny ma?
To jest okropne — myśleć strach!

jak rozkopią powietrze ■— krach!

JANUSZ BUDZYŃSKI

ŻYWIECKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
w ŻYWCU, ul. GARBARSKA 1

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na dostawę

następującej armatury przemysłowej:
1. zawory parowe kołnierzowe 0 40 mm, 14 szt.

2. zasuwy wodne kołnierzowe 0 50 mm, 6 szt.

3. odwadniacze kołnierzowe 0 32 mm, 7 szt.

Oferty przedsiębiorstw państwowych, spółdziel­
czych i prywatnych, z podaniem ceny, należy
składać w zalakowanych kopertach — do dnia

5 września 1958 r.

Oferty przyjmuje oraz udziela informacji zain­
teresowanym — Dział Zaopatrzenia Z. Z. G.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 IX
br. — przy czym zleceniodawca zastrzega sobie

prawo dowolnego wyboru oferenta.
K-6000

„ELEKTROMONTAŻ"
Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych

w Krakowie-Nowa Huta, Główny Plac Budowy
Huty im. Lenina — barak nr 33

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na dostawę sukcesywnie w okresie
od1X1958r.do31XII1959r.

1.000 szt. skrzynek podstawowych, żeliwnych
pustych, typów od S 0 do S 8 z pokrywą czo­
łową oraz elementów żeliwnych do rozdziel­
ni okapturzonych — (katalog A-9 z roku 1954
Min. Przem. Masz. Centr. Zarządu Zbytu).

Wzory skrzynek i elementów żeliwnych można
oglądać codziennie w godz. od 8 do 12 w Dziale

Zaopatrzenia „Elektromontażu11.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne — w terminie do

dnia 20 września 1958 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 września br.
o godz. 10 w lokalu „Etóktromontażu“.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta.

K-5988

JEDNOSTKA WOJSKOWA W NOWYM SĄCZU

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego:

następujące samochody:
1. samochód osobowo-terenowy „Gaz-GT'1 ogu­

miony — cena wywoławcza wynosi 27.000 zł.
2. samochód „Dodge", WC-56, sanitarny, ogu­

miony — cena wywoławcza wynosi 52.500 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 10 września 1958 r.

o godz. 10 w Warsztatach Samochodowych J. W.
Nowy Sącz, ul. Grodzka 19.

Przystępujący do przetargu obowiązany Jest
złożyć wadium w wysokości 10 nrcc, ceny wy­

woławczej w kasie J. W. w Nowym Sączu,
najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie gdyby I przetarg nie dał wyniku —

przetarg II odbędzie się dnia 24 IX br. przy
cenie wywoławczej o 40 proc, niższej — zaś
ewentualny III przetarg odbędzie się w dniu 8
X br. w tym samym miejscu i czasie przy cenie
wywoławczej niższej o 75 proc, od ceny w I

przetargu.
Samochody można oglądać w Warsztatach Sa­
mochodowych J. W. Nowy Sącz, ul. Grodzka 19,

wgodz.od10do15.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wysoko kwalifikowanych INŻYNIERÓW, spe­
cjalistów w branży sanitarnej i drogowej, po­
szukuje przedsiębiorstwo państwowe w Krako­
wie. — Zgłoszenia pisemne: ,.Prasa“ Kraków,

Rynek Gł. 46 — dla nr K-5958.

CZELADNIKÓW MASARSKICH zatrudni na­
tychmiast Powszechna Spółdzielnia Snożywców
Oddział Produkcji — Kraków, Plac Matejki 8.
Zgłoszenia przyjmuje Komórka Zatrudnienia

w godzinach od 7 do 14.
K-5918

i Ślusarza narzędziowego, 2 toka­
rzy, 1 SZLIFIERZA — przyjmą od zaraz Kra­
kowskie Zakłady Odlewnicze — w Krakowie,
ul. Zakopiańska 72. Reflektuje się tylko na siły
wysoko kwalifikowane z dłuższą praktyką. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia Za­
kładów. K-5930

MASZYNISTĘ DROGOWEGO WALCA PARO­
WEGO z uprawnieniami klasy I lub II, zatrud­
ni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Drogowych w Krakowie. — Wynagrodzenie
od 1.800 do 2.500 zł. — Zgłoszenia w Sekcji Za­
trudnienia i Płac, Kraków, Rynek Gł. 25, III p.
, K-5985

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW w zakresie
wod.-kan., c. o., gaz., — z kilkuletnią praktyKą,
na stanowiska kierowników robót w terenie —

TECHNIKA NORMOWANIA w zakresie wod.-
kan., c. o. i elektr., MONTERÓW i POMOCNI­
KÓW wod.-kan., c. o. — oraz ROBOTNIKÓW
MAGAZYNOWYCH — zatrudni natychmiast —

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Kra­
kowie, ul. Bronowicka 17. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia.
K-5983

ZBROJARZY, MURARZY, MALARZY, MON-
TEROW-ELEKTRYKOW z długoletnią prakty­
ką i świadectwami czeladniczymi, MONTEROM^
wod.-kan. i c. o., oraz ROBOTNIKÓW niewy­
kwalifikowanych na korzystnych warunkach

płaCy — zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Kole­
jowych nr 9. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia — Kraków, ul. F. Dzierżyńskiego 16a,

II p., pokój nr 51. K-5792

INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA z

długoletnią praktyką — na stanowisko szefa
Działu Produkcji, KIEROWCÓW - ciągników
„Ursus", MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
ELEKTRYKÓW, PRACOWNIKÓW niekwalifi-
kowanych do prac malarskich —• (malowanie
konstrukcji minią) — zatruanimy od zaraz. —

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
dia Przemysłu Energetycznego. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr Przedsiębiorstwa Pro­
dukcji Pomocniczej Energetyki — Kraków, ul.

Wadowicka 36, pokoj nr 333, HI p.
K-5921

3 TECHNIKÓW RADIOWCÓW z kilkuletnią
praktyką, 1 TECHNIKA RADIOWCA z kilku­
letnią praktyką, ze znajomością telewizji, 2 ZA­
OPATRZENIOWCÓW z kilkuletnią praktyką,
ze znajomością branży radiotechnicznej, 1 IN-

I ZYNiERA budowlanego lub TECHNIKA bu­
dowlanego z kilkuletnią praktyką, 2 SPRZE­
DAWCÓW z praktyką branży radiotechnicznej,
zatrudnią Zakłady Usług Radiotechnicznych —

Przedsiębiorstwo Państwowe w Krakowie, ul.
Wielopole 18b, I. piętro. Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu codziennie w godzi­

nach od 10 do 12. K-5821

ZAPRAWY MURARSKIE
w każdym gatunku i w każdej ilości

DOSTARCZAJĄ
przedsiębiorstwom państwowym
KRAKOWSKIE ZAKŁADY
BETONIARSK1E I ŻELBETOWE
CZYŻYNY-LĘG — Oddział Zapraw.
DOSTAWA LOCO BUDOWA.

Informacje telefoniczne:

teł. 429-65 Oddział Zapraw — teł. 403-20,
wewn. 38 — Dział Zbytu.

JLesreif Maruta

FRASZKI
KRAKOWSKI PATRIOTYZM

O rany
Przed każdą knajpą — Rejtany!

KRAKOWSKI CHULIGAN

Ze mu nie wystarcza kij:
„Masz tu kaduceusz polski, bij!“

KINA KRAKOWSKIE

O wy kina krakowskie (zwłaszca na poranku)
Jedyny przytułku ubogich kochanków!

KRAKOWSCY PSYCHIATRZY

Oni jedni przynajmniej są szczerzy
Ich cel: Wielkie Miasto Kobierzyn!

KRAKOWSKI PATRON
Święty
Win- centy. 4

KRAKOWSCY POECI

Z tego słyną krakowscy poeci
Ze jeden na drugiego leci.

SAMODZIELNYCH MALARZY POKOJOWYCH
zatrudni Spółdzielnia Pracy Malarzy i Lakier­
ników „Kolor" w Krakowie, ul. Solskiego 9 —

teł. 549-95. — Zgłoszenia osobiste wraz ze świa­
dectwami i życiorysem przyjmuje Zarząd w

gedz.od7do9iod15do16.
K-5945

KOCIOŁ C. O.
(KOMPLETNY)

20 nr:, PARA, TYP SZ

sprzeda
przedsiębiorstwu

uspołecznionemu
SPÓŁDZIELNIA PRACY

„POMOC*
KRAKÓW,

ul. KOŚCIUSZKI nr 39
telefon nr 570-62.

Nauka

„WIEDZA Ekonomiczna”
Kraków, Kapucyńska 2 —

przyjmuje wpisy na kursy:
1) ala abiturientów — 2)
półroczne i roczne kursy
księgowości przemysłowej,
usługowej, budżetowej, —

spółdzielczej i handlowej,
3) Języków obcych: angiel­
skiego, francuskiego. ła­
cińskiego, niemieckiego, —

rosyjskiego. 21790-g

KOMUNIKAT
Zakłady Usług Radiotechnicznych w Krakowie, zawia­
damiają zainteresowanych Klientów, że poszczególne
placówki SOR realizują talony docelowego oszczędzania
na odbiorniki „Belweder1' wystawione na 111 kwartał br.

Równocześnie zawiadamiamy, że realizujemy również

imienne talony wystawione w III kwartale br. Talony
wystawione przez Prcz. Pow. Rad Narodowych, reali­
zowane będą w terminie późniejszym. — Data terminu

upływu ważności uprawnień i talonów zostanie podana
w następnym komunikacie.

WPISY NA KURSY
1) kreśleń technicznych:

budowlanych, maszyno­
wych instalacyjnych, 2)
rysunku zawodowego 1
kalkulacji rzemieślniczej,
3) kosztorysowania budo­
wlanego. 4) techniki li­
ternictwa przyjmuje Ośro­
dek Szkolenia Zawodowe­
go Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła Kraków. Diet­
la 38.

Zguby

SZPRINGER Liliana, zam.

w Olkuszu, ul. Składowa 6,
zgubiła świadectwo matu­
ralne. A-248

ŁOBODA Jan, zam. w No­
wym Sączu, ul. Grodzka
39, — zgubił prawo jazdy
amatorskie, wydane przez
Prezydium Powiatowej Ra.
dy Narodowej Wydział Ko­
munikacji Drogowej w No­
wym Sączu. P-1031 g

„G ACZ ETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Krak*—, at. Wielopole 1, 111 p. Adrei dla korupondencjl: KRAKÓW 1, ikr.

poczt. 550. Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, Kraków, ul. Widna 2,
nr tal. Ml -U. Telefony redakejl.uentrala redakcji czynna od godz. 7 do 1 nad ranem - nr tei. 235.00
- łączy aa wezyetkiml da'ołamt Telefony bezpHrednle: red naczelny — SOI 95, zast. red. nacz. —
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Rozpoczynamy Miesiąc
Odbudowy

Kraju i Stolicy
Po raz trzynasty obchodzić

będziemy we wrześniu br.
Miesiąc Odbudowy Kraju i
Stolicy. Miesiąc Odbudowy
Stolicy nosi obecnie charakter
Miesiąca Odbudowy Kraju.

Pięknieją
nowe

osiedla
O metodzie tynkowania sto­

sowanej przez tego murarza

nie można powiedzieć, iż jest
nowoczesną. Tak bowiem pra­
cowali już nasi
dowie.

Mimo wszystko
że na osiedlu w

(z którego pochodzi to zdję­
cie) roboty elewacyjne posu­
wają się naprzód. Wprawdzie
do otynkowania pozostało tam

jeszcze około 47 tys. m3 po
wierzchni budynków, ale przy
utrzymaniu dotychczasowego
tempa prac niedługo i one

przestaną straszyć surową
czerwienią cegły.

Powzięta w dniu 6 sierpnia
br. przez Komitet Ekonomicz­
ny Rady Ministrów uchwała
o likwidacji zaległości w ele­
wacjach ma bowiem na celu
uporządkowanie obecnego sta­
nu. Uchwała przewiduje, że

prezydia wojewódzkich rad
narodowych i rad miast wy­
dzielonych będą, począwszy o i
przyszłego roku, wyodrębniać
w planach inwestycyjnych
specjalne kredyty przeznaczo­
ne na tynkowanie budynków
mieszkalnych. Uchwała ustala
zasady, że począwszy od 1 sty­
cznia 1961 roku przekazywa­
nie do użytku budynków mie
szkalnych nie może odbywać
się bez ukończenia robót ele-
wacyjnych. Uchwała ta szcze­
gólnie cieszy nas mieszkańców
województwa krakowskiego.

Nowe osiedla w Chrzanowie,
Jaworznie, Sierszy, Tarnowie,
Nowym Sączu, Jawiszowicach,
Olkuszu, Krzeszowicach, No­
wym Targu i Krakowie już
za kilka lat przestaną nużyć
oko swą monotonią i nieeste­
tycznym wyglądem. Murarska
kosmetyka nada im blasku i
urody, przez co także nie zaw­
sze szczęśliwe rozwiązania ar­
chitektoniczne na nowych o-

siedlach będą mniej rażące.
(en)

Fot. Otto Link

prapradzia-

cieszy fakt,
Oświęcimiu

Ma to swoje uzasadnienie. Z
funduszów SFOS odbudowa­
no i wybudowano przecież
szereg obiektów na terenie
całej Polski. W naszym woje­
wództwie zainwestowano 30
min złotych w 65 obiektach
kulturalnych, oświatowych i
sportowych. Z kredytów in­
westycyjnych SFOŚ sfinanso­
wano następujące obiekty: —

Dom Ludowy w Stradomce
pow. Bochnia, świetlice w Po-
gwizdowie, Słomce, Rybowej
pow. Brzesko, Muzeum Regio­
nalne w Myślenicach, salę tea-

tralno-kinową w Miechowie,
odbudowę zamku w Piesko­
wej Skale, Dom Kultury w

Łęgu pow. Tarnów, Dom Lu­
dowy w Brzozowej, świetlicę
gromadzką w Zalasowej, Dom
Kultury w Gierałtowicach i
Wadowicach, szkołę podsta­
wową w Łącku, szkołę w Suł­
kowicach pow. Miechów, sta­
dion sportowy w Prokocimiu
pow Brzesko, spichlerz spół­
dzielni produkcyjnej w Inwał-
dzie. skwery w Andrychowie,
park szkolny w Wadowicach,
ośrodek zdrowia w Skawinie
i Zielonkach, stadion sportowy
Okocimiu pow. Brzesko,
remizę straży pożarnej w Za­
bierzowie pow. Kraków.

Wojewódzki SFOS przeka­
zał 200 tys. zł na powodzian.
Obecnie zaś
1.400 tys. zł na odbudowę mo­
stów w sześciu powiatach na­
szego województwa. W brze­
skim, myślenickim, nowosą­
deckim, limanowskim. Wszy­
stko to świadczy
kwoty ofiarowane
odbudowy stolicy
sze społeczeństwo
nym procencie
naszym terenie. W tym roku
55 proc, przeznacza się na

cele budownictwa wojewódz­
kiego, a 45 proc, na odbudowę
stolicy. W przyszłym roku 60
proc, pozostanie w naszym
województwie.

Okazuje się jednak, że nie
wszyscy .mają właściwe po­
dejście do tych spraw. Ostat­
nio — szczególnie na" wsiach
województwa krakowskiego —-

zmalały wpływy na SFOS. W
Krakowskiem istnieje 220 tys.
gospodarstw. Gdyby każdy
wpłacił miesięcznie tylko 50
groszy w sumie powstałyby
poważne kwoty.

przeznaczono

o tym, ze

na rzecz

przez na-

w poważ-
pozostają na

llolnicy: uczcie sit;
polotrego sposobu
tryrobu cegły’ Orga­
nizujcie zespoły ce

glarstiie!

Nr 2057(3187)

Następnie po włożeniu
słoika

PLACEK POŁKRUCHY
Z JABŁKAMI

Mąka 40 dkg
tłuszcz (masło lub mleczna

margaryna) 18 dkg
jajka całe 3 szt

proszek do pieezenla
paczka

cukier waniliowy 1 paczka

stości.
do słoika Pasteryzujemy
przez 20 — 30 min. w tempe­
raturze 90 — 95 stopni C. Moż­
na też zabezpieczyć powidła
przed zepsuciem zalewając po­
wierzchnię naczynia, w którym
je przechowujemy, parafiną.

ciocia

Jakie zmiany
są potrzebne w Ojcowie?

Ręce bolą od ciągłego pisa­
nia na temat wczasowo-wypo-
czynkowego ośrodka w Ojco­
wie. Pracuje on na zasadzie
doraźnych zrywów podnajem-
ców prywatnych mieszkań,
pracy Ośrodka PTT-K i prze­
wodników również podległych
temu Towarzystwu. Przez ca­
ły czas od momentu ogłosze­
nia w oficjalnych dokumen­
tach państwowych erygowa­
nia Ojcowskiego Parku Na­
rodowego, nikt nie pomyślał
o tym, że należy ściśle „re­
glamentować” cotygodniowy
napływ turystów do Doliny
Ojcowskiej. Dziesiątki i setki
samochodów i motocykli tło­
czą się na małym placyku ko­
ło przystanku autobusowego
i... właściwie Dolina Ojcowska
ma szczęście, że wszyscy ci
ludzie, którzy przyjeżdżają tu

głównie ze Śląska, trzymają
się uparcie „dna doliny”. Wy­
obraźcie sobie co by się działo,
gdyby parę tysięcy ludzi wy­
szło pewnej niedzieli na wszy­
stkie Paździorowe Skały, Wa­
pienniki, Pięć Palców, Góry
Chełmowe. A tak — truchci­
kiem się przebiega od postoju
samochodów do Groty Łokiet­
ka, zawadzi się o Bramę Kra­
kowską, czasem o Ciemną
Grotę — a potem dopija się
resztki wódki na trawnikach
w parku.

s!ę

Ognisko Muzyczno
w Olkuszu

We wrześniu rozpoczynają
zapisy do Ogniska Muzycznego w

Olkuszu. Ognisko powstało na

skutek starań Powiatowego Od­
działu Kultury i prof. Kołacza z

liceum olkuskiego. 42 tysiące zło­
tych przeznaczone przez Powia­
tową Radę Narodową w Olkuszu
na remont Ogniska zajmowanego
dotychczas przez Miejskie Przed­
siębiorstwo Rem.-Bud. niestety
nie może być wykorzystane, gdyż
rzeczona instytucja opóźnia wy­
prowadzkę. Piszemy o tym w na­
dziei, że MPRB w Olkuszu szyb­
ko zrozumie swój błąd 1 nowy
rok szkolny w Ognisku Muzycz­
nym zacznie się terminowo. (j)

List do redacjl

PijucY plaaa
wczasowiczów
Nie ma dnia, aby wczasowi­

cze odpoczywający w Ojcowie
nie byli narażeni na obelgi
słowne lub rękoczyny ze stro­
ny rozwydrzonych chuliganów
i pijaków. Przyjeżdżają oni
tu z pobliskiej Skały i w sta­
nie zamroczenia alkoholowe­
go wszczynają burdy. W imie­
niu wszystkich prawdziwych
miłośników przyrody proszę o

podjęcie wszelkich możliwych
kroków mających na celu li­
kwidację chuligaństwa na te­
renie Parku Narodowego.
Szczególnie organa MO mają
tu dużo do zrobienia.

PIOTR WOJECKI
Łódź

Ojcowski Park Narodowy
wymaga opieki ze strony ca­
łego społeczeństwa. Już sam

akt powołania do życia tej
zamkniętej dla eksploatacji
przestrzeni lasów i skał — zo­
bowiązuje nas wszystkich do
przestrzegania raz podjętych
uchwał. Przestrzegać
chwały — oznacza

wszystkim prowadzić
ny ruch turystyczny
terenie. Ojców jest naprawdę
bardzo małvm pokojem, w

którym więcej niż tysiąc osóo
jest klęską dla roślin, dla
resztek bardzo nikłej zwierzy­
ny. Tymczasem nie tylko na­
wał wycieczkowiczów w nie­
dzielę odstręcza od przyjazdu
w te strony prawdziwych tu­
rystów — w samym Ojcowie
powstają nowe budynki
mieszkalne i gospodarcze.
Oczywiście powstaja za zgodą
władz. A powstawać nie po­
winny. Dlatego właśnie, że
w Ojcowie jest ciasno, za

ciasno. Dolina nie ma znacze­
nia gospodarczego — można

zrezygnować z rozbudowy o-

siedla, tym bardziej że dla
właściwej eksploatacji tury­
stycznej Ojcowskiego Parku
Narodowego można i trzeba
przejąć budynki ośrodka szko­
leniowego gminnych spół­
dzielni.

Tak, tak proszę państwa. W
Ojcowie jest dawny lokal ho­
telowy i olbrzymi obiekt re­
stauracyjny zajęty przez ośro­
dek szkoleniowy GS-ów, a

restauracja ojcowska znajduje
się w chwili obecnej ni mniej
ni więcej tylko w dawnych
kabinach kąpielowych koło
basenu. O tłoku jaki panuje w

niedzielę czy sobotę w gos­
podzie ojcowskiej lepiej nie
pisać. Kilkadziesiąt metrów
od tej zaimprowizowanej re­
stauracji znajdują się po­
mieszczenia przystosowane
do tego rodzaju działalności, a

wykorzystywane dla innych
celów. Trzeba wreszcie dopro­
wadzić do rewindykacji daw­
nego hotelu „Pod Łokietkiem”
dla celów turystycznych, trze­
ba stworzyć atmosferę nor­
malnej restauracji w budynku
dla potrzeb takich pobudo­
wanym. Trzeba wreszcie ogro­
dzić park ojcowski, bez wsty­
du wprowadzić opłatę za

wstęp do parku, wyznaczyć
pewną część trawników na

odpoczynek dla wycieczkowi­
czów, na innych założyć kwie­
tniki i zieleńce, które mogłyby
np. pokazywać ciekawsze o-

kazy roślin Doliny Ojcowskiej.
Wszystko to leży w kompe­
tencjach Dyrekcji Narodowego
Parku w Ojcowie 1 Gromadz­
kiej Rady Narodowej.

te u-

przods
rozsąd­
na tym

Krzeszowice: Opuszczony dom przy ulicy Targowej.
Fot. O . Link

Skandal,
jakich
mało

LIST
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Mąkę, tłuszcz i cale jaja wy­
robić na stolnicy, podzielić na

pół, rozwałkować, wyłożyć
pierwszą część na wysmarowa­
ną tłuszczem blachę, posypać
tartą bułką. Na ciasto ułożyć
dość grubą warstwę, obranych,
pokrajanych w plasterki ja­
błek (mogą być nawet kwaś­
ne), posypać dobrze cukrem,
cynamonem i tartą bulką.
Przykryć drugą częścią ciasta.
Piec na średnim ogniu od 30
do 45 minut. Po wyjęciu po­
sypać cukrem — mączKą 1...

palce lizać!

POWIDŁO Z JABŁEK LUB
GRUSZEK Z DODATKIEM

INNYCH OWOCÓW
(PORZECZKI, ŻURAWINY)

BORÓWKI)

Jablka 2 kg
Inne owoce 0,5
cukier 30 dkg

kg

Niezbyt kwaśne

gotowujemy w

ilości wody i

przez sito. Do przecieru z ja­
błek dodajemy przecier z In­
nych owoców 1 całość zagęsz­
czamy w możliwie niskiej tem­
peraturze do odpowiedniej gę-

roz-jabłka
niewielkiej

przecie. - amy

SERKI OWOCOWE

(ODŻYWCZE)
Owoce (Jabłka, gruszki

— 1kg
cukier — 40 dkg
skórka pomarańczowa

cytrynowa — 1 dkg
cynamon — 1 gr
gałka muszkatułowa —

goździki — 1 gr.

ltp>

lub

1g-

lubgruszki
się wyrzuca

kawałki, a

w rondlu,
pod

s;ę

Owoce (jabłka,
mieszane) obiera

pestki i kroi na

następnie gotuje
(najlepiej kamiennym),
przykryciem, aż rozgotują
na miazgę. Następnie dodaje-
my cukier, przyprawy i smaży­
my na wolnym ogniu na bla­
sze. (Nie na płomieniu!), tak

długo, aż masa zgęstnieje i bę­
dzie odstawać od rondla, (za­
gęszczamy bardziej, niż dżemy
i marmoladę). Następnie prze­
studzoną masę wkładamy do
woreczków płóciennych, zmo­
czonych w zimnej wodzie i

kładziemy pod prasę na kilka
dni w zimnym miejscu. Po

czym wyjmujemy je z wo­
reczków, osuszamy na powie-
tizu lub piecu. Owinięte w

pergamin serki, przechowuje­
my w zimnym i suchym miej­
scu.

Energia
elektryczna od­

grywa w naszej gospo­
darce narodowej decydu­
jącą rolę. Stała się ona

nieodłącznym atrybutem
naszego życia. Dlatego warto

poświęcić kilka słów tym, któ­
rzy starają się zapewnić nam

nieprzerwany odbiór prądu.
Chodzi tu oczywiście o ener­
getyków, którzy 1 września
będą obchodzić swoje święto
— doroczny „Dzień Energety­
ka”.

Do tradycyjnego już, bo ob­
chodzonego po raz czwarty,
święta — energetycy woje­
wództwa krakowskiego przy­
stępują z niemałym dorob­
kiem. O ile w roku 1955 da­
wał się jeszcze odczuć brak
mocy energetycznej — wy­
starczy wspomnieć okres pla­
nowych wyłączeń odbiorców,
zwłaszcza w godzinach szczy­
tu — o tyle dzisiaj, mimo sta­
le rosnących wymagań prze­
mysłu miast i wsi, energetycy
są w stanie pokryć w pełni
zapotrzebowanie. Stało się to
możliwe m. in. dzięki urucho­
mieniu nowych potężnych e-

lektrowni.
W latach poprzednich nie­

małą trudność sprawiało za­
pewnienie nieprzerwanej do­
stawy energii, a to ze wzglę­
du na słabą rozbudowę syste­
mu linii, stacji i wynikająca
stąd znaczną awaryjność. O-
becnie stan ten uległ zasadni­
czej poprawie. Świadectwem
tego są np. cyfry z Zakładu
Energetycznego Kraków-Te­
ren; w roku 1952 mieliśmy —

118 km linii najwyższych na­
pięć. w roku 1954 — 517 km,
w roku bieżącym będzie ich
666 km. W tym samym okre­
sie linie wysokich
wzrosły
Ilość
wzrosła
w roku
kWh w

Warto wreszcie wspomnieć
o rozpoczętej na . terenie na­
szego województwa budowie
Elektrowni Siersza II, która

w przyszłości służyć będzie
potrzebom szybko rozrastają­
cego się przemysłu.

Niezależnie od inwestycji
ruchowych Zakład Energety­
czny Kraków-Teren oddał do
użytku załogi kilka obiektów
o charakterze socjalno-byto­
wym, w tym nowoczesny dom
wypoczynkowy w Kuźnicach.

Wprawdzie nie powinno się
mącić świątecznego nastroju
energetyków, ale trudno o-

przeć się pokusie poczynienia
paru uwag odnośnie pewnego
chaosu i związanych z nim pa­
radoksów w pracy przedsię­
biorstw energetycznych.

Przed CMiem

&Kerffefąlsa

Zamiast

gratulacji!
■■

zasadzie trzy
przedsiębiorstwa
elektrownie, za-

napięć
z 1895 km do 2426 km.
przesyłanej energii
z 500 milionów kWh
1952 do 3 miliardów

roku bieżącym.

DYREKTORA ZARZĄDU
ENERGETYCZNEGO

OKRĘGU WSCHODNIEGO —

DO
ZAŁÓG ENERGETYCZNYCH

Z okazji „Dnia Energetyka”
wyrażam głębokie słowa u-

znania wszystkim pracowni­
kom elektrowni, zakładów e-

nergctycznych, zakładu re­
montowego i Zarządu Okrę­
gu Wschodniego za ich po­
myślne wyniki pracy. Obecnie
szczyt jesienno-zimowy sta­
wia przed naszym okręgiem
trudne zadania w dostawie e-

nergii elektrycznej zakładom
przemysłowym i ludności.
Tylko od naszej pracy zależy
jak te zadania zostaną wy­
konane.

Wierzę mocno, że tak jak w

latach ubiegłych, tak i w tym
okresie pracować będziemy z

pełnym poczuciem odpowie­
dzialności.

Życzę Wszystkim Pracowni­
kom i Ich Rodzinom wszelkiej
pomyślności i serdecznie po­
zdrawiam

Dyrektor
Zarządu Energetycznego

Okręgu Wschodniego
w Radomiu

Inź. Jan Trybulskl
K—5976
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Krzyżówka
ze zwierzakiem nr 1O

Mówi się, że Indie są kra­
jem kontrastów. Polskę na­
tomiast śmiało nazwać mo­
żna krajem paradoksów. Na
każdym nieomal kroku spo­
tyka się człowiek z czymś,
co przeczy zdrowemu roz­
sądkowi.

Jak wiemy, najwięcej
zmartwień i trosk przyspa­
rza nam problem mieszka­
niowy. Problem dokuczli­
wy nie tylko dla mieszkań­
ców Krakowa, ale i innych
miast naszego wojewódz­
twa. Aby np. obniżyć ist­
niejący dotychczas wskaź­
nik zagęszczenia z 1,88 na

1,7 mieszkańca przypadają­
cego na 1 izbę, musimy ich
zbudować w ciągu 3 naj­
bliższych lat 64 tys.

Nie jest to wskaźnik
idealny, lecz wybudowanie
tylu izb złagodziłoby zna­
cznie istniejące zagęszcze­
nie. Ałe czy zbudujemy? O-
statnie klęski żywiołowe
pokrzyżowały nam trochę
szyki i w tej dziedzinie.
Tym bardziej więc nie mo­
żna tolerować takich przy­
padków jak widoczny na

zdjęciu. •

W Krzeszowicach olbrzy­
mim nakładem finansowym
buduje się nowe osiedle.
Ilość budowanych domów
oczywiście nie zaspokaja
potrzeb. Dziwi więc i obu­
rza to, że tuż obok osiedla,
przy ul. Targowej (w są­
siedztwie apteki) od wielu
lat stoi okazały 2-piętrowy’
budynek zupełnie niezamie­
szkały (poza tym, że na par­
terze mieści się wytwórnia
wód gazowych). Bu dynck
jest wprawdzie własnością
prywatną, ale przy istnieją­
cym w Krzeszowicach bra­
ku mieszkań nie można
dłużej tolerować takiej
skandalicznej historii. Pre­
zydium Powiatowej Rady
Narodowej w Chrzanowie
musi znaleźć na to radę. I
to jak najszybciej! (en)

Fot. Otto Link

25)
30)
36)
46)
43)

53)

Poziomo; 1) Pierwszy występ, i)
naśladownictwo w celu wyszydze­
nia, 5) rozmowa dwóch osób, 8)
roślina używana do okładów w

wypadku stłuczeń, 9) wyrównanie
kursów dewiz na różnych gieł­
dach, 10) znany polski aktor fil­

mowy, 11) pasek, 12) wybitny ma­
larz polski, 13) okres czasu, w

którym zjawisko dokładnie powta­
rza się, 14) rodzaj osiedla, 15)
ćwiczenie akrobatyczne, 16) pobór
do wojska.

Pionowo: 1) Graficzne przedsta­
wienie wartości liczb I zależności

między nimi, 2) chorągiew umo­
cowana poprzecznie na drążku, 4)

starożytna epopeja, 6) utwór Zy­
gmunta Krasińskiego, 7) kawałek

pola uprawnego.

Aby lżej
hyio pracować

W wielu naszych fabry.
kach warunki pracy po­
zostawiają jeszcze sporo
do życzenia. Jednym z

nich jest „Druciarnia** w

Wadowicach. Ale i tam,
powoli i systematycznie
sytuacja zmienia się na

lepsze. Ostatnio np.> w

zakładzie tym buduje się
nową halę produkcyjną,
która prócz znacznej po­
prawy warunków bhp
pozwoli nadto na dodat­
kowe zatrudnienie około
50 osób, (en)

21) doza, 23) Beta, 24) podatki,
nasz, 27) satyra, 28) wandal,
baraki, 31) Parnel, 32) krawat,

Syrena, 39) pastor, 42) nutria,
Rokita, 47) strata, 48) wytłok,
emocja, 50) trop, 53) kaskada,
auta (wspak), 59) ocet, 61) stora,

62) trup, 63) Irak, 65) - 15, 66)
mara, (wspak), 67) skat, 68) snob,

69) boa (wspak), 71) NN, 72) papry­
ka, 73) Pedro, 74) ląd (ą = a).

PIONOWO: 1) Katalonia, 2)
mord, 3) toga, 4) ma, 5) port, 6)

noga, 7) dola. 10) Nord, 11) Kuba,

13) neon, 14) katarakta, 13) Old,

16) akt, 18) szarawary, 19) re (nu­
ta), 20) k.o., 22) as, 23) bateria, 26)
zadanie, 27) sobek, 23) lilia, 33)
Rabka, 34) wacat, 35) tabor, 36)
sezon, 37) robot, 38) norki, 39) pa­
rów, 40) sekstet, 41) Ostrogoci, 43)

ultimatum, 44) reakcja, 13) Agata,
51) Ro, 52) Pers, 54) = 22, 55) sto,

56) Konkordat, 57) ara, 58) /.rab,

60) takt, 62) tron.

Anna, 69) apel, 70)

Ojcowski Park Narodowy
powinien być oczkiem w gło­
wie naszych leśników, którzy
w tym konkretnym wypadku
muszą .nie tylko dbać c roz­
rost lasu, o szkółkarstwo —

ale równocześnie muszą być
wychowawcami społeczeństwa.
Wszystkie powody spośród
których najważniejszy to fakt,
że Dolina Ojcowska jest nie­
zwykle rzadkim w Polsce ze­
społem flory, skłaniają nas do
wprowadzenia konkretnych
zmian proponowanych w tym
felietonie.

Sierszę, Nowy Targ, Zakopa­
ne i Kraków - Powiat oraz —

na prawach rejonu — Elek­
trownię Siersza, przyłączoną
od 1 lipca br. Otóż zakład ten

(wprawdzie w małym procen­
cie) niemniej zajmuje się pro­
dukcją energii elektrycznej,
a od kwietnia br. nawet po­
bieraniem opłat od konsumen­
tów prądu elektrycznego. Pa­
radoks polega na tym, że za­
kład energetyczny nie jest za­
interesowany ani w zyskach,
ani w stratach podległych mu

elektrowni, a pobrane opłaty
przekazuje na konto zakładu
zbytu energii.

I jeszcze jeden paradoks.
Zakład energetyczny nie jest
na własnym rozrachunku; je­
dynie od zakładu zbytu ener­
gii otrzymuje stały fundusz w

ramach którego się gospoda­
rzy. Oczywiście, w tej sytua­
cji osiąganie oszczędności mo­
że się odbywać tylko kosztem'
konserwacji urządzeń.

Wyraźne rozgraniczenie i
ścisłe przestrzeganie funkcji
przez poszczególne przedsię­
biorstwa energetyczne wyeli­
minuje niewątpliwie tego ro­
dzaju paradoksy, ale nie za­
łatwi wszystkiego. Dlatego pla­
nowane od przyszłego roku
zmiany, polegające właśnie na

takim rozgraniczeniu i utwo­
rzeniu zjednoczeń w miejsce
istniejących zakładów zbytu
będą chyba rozwiązaniem po­
łowicznym. Najsłuszniejszym
byłoby przejście przedsię­
biorstw energetycznych na

własny rozrachunek, a może
— kto wie — nawet ich ko­
masacja, bo jak
przysłowie: „gdzie
sześć...”

Ale to temat do
w przyszłości. —

dniu święta, energetykom kra­
kowskim należą się wyrazy
uznania, w szczególności zaś
Zakładowi Energetycznemu

za zajęcie

Istnieją w

podstawowe
tego typu —

kłady energetyczne, i zakłady
zbytu energii. Wszystko „krę­
ci się” wokół energii elektry­
cznej i na pozór jest bardzo
proste. Elektrownie wytwa­
rzają energię elektryczną, za­
kłady zbytu energii „sprzeda­
ją” ją odbiorcom, a zakłady
energetyczne zajmują
„transportem” prądu
serwacji urządzeń. W
ce często dochodzi do
szania kompetencji i
tych przedsiębiorstw.

Przykładem może być wspo­
mniany już Zakład Energety- Kraków-Teren
czny Kraków - Teren, który pierwszego miejsca w kraju
posiada pod swoim zarządem we współzawodnictwie pracy
pięć rejonów. — Jaworzno, (A. C.)

się
i kon-
prakty-
pomie-
funkcji

powiada
kucharek

rozważań
W przed e-

(Olg. Jędrz.)

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
POZIOMO: 2) Mat, 4) Motor, 5)

paragon, 7) do (nuta), 8) dla, 9)
on, 11) kora, 12) ogon, 14) kult, 15)

ona, 17) Ares, 19) Raba, 20)

64) karp, 65)

Co S kiedy? Co i kiedy Co i kiedy?
U 8 BI fi WIELICZKA — Gór-
m i U sS nilt: „Przygoriy p»-
BAIBWftą■taiPatachona —

8 tlllO SKAWINA — Junak:

„Kochanek Lady
Chatterley”. BRZESKO NOWE —

Rozrywka: „Imieniny Henrietty”
SŁOMNIKI — Plon: „Dziewczyna
i dąb”. PROSZOWICE — Czajka:
„Wina Wł. Oimera”. MIECHÓW —

Lotnik: „Śmiech w raju”. ŻAB­
NO — Postęp: „Raj kapitana”.
ZEMBRZYCE — Gazda: „Kape­
lusz p. Anatola". SUCHA — Ko­
lejarz; „Urlop w Wenecji”. DĄ-

BROWA TARNOWSKA — Czyn:
„Koniec nocy". GRYBÓW —

Przyszłość: „Człowiek w że'aznej
masce”. STARY SĄCZ — Po­
prad: „Lunatyk”. MAKÓW POD­
HALAŃSKI — Płomień: „Wuja-
szek z Ameryki”; MSZANA DOL­
NA — Luboń: „Sinha Mocą”.

fi Słowackiego:
IfcaM ar-Pw „Popas króla

II M ISBIJegomości” —

B fisH B BI I 19.15. Modrze­
jewskiej:

„Mademołselle” — 19.15. Kameral­
ny: „Bogowie deszczu '

Rozmaitości: „Walka kobiet" —

19.15; 31. VIII: „Czarodziejska
rzepka" — 11, „Walka kobiet” —

19.15. Ludowy, Nowa Huta: „Za­
klinacz deszczu” — 19.15; 31. VIII:

„Księżniczka Turandot" — 19. 'ó.

Sobota, 30 VIII 1958

RADIO
Godz. I, 8, 7, 8,

139, 12.04, 11.00

17.00, 18.10, 20.00
23 SO — Dzienni 8
I wlidomoścl —

pinewskt. 11.00: ,,Radiostacja mło­
dości”. 11.25; Ulubione waice Ja-
na Straussa. 12.25:, W rytmie tań­
ca i piosenki. 12 .50: Audycja dla
wsi. 15.05: Program dnia. 15.10;
Audycja z cyklu: „Ludowe zespo­
ły regionalne”. 15.30: Dla dzieci
słuch. M. Witwińskiej pt. „Trzech
śmiałków i pies” ’6.05: „Bulgaiskl
malarz polskich gór” Fel. J. Mo­
rawskiej. 16.15: Koncert operowy:
16 45; Audycja aktualna. 17.00:
Wiadomości ziemi rzeszowskiej. —

17.05: Dziennik krakowski. 17.20:
Melodie dia wszystkich. '7.M: Jak

cię widzą, tak cię piszą — te!. Ire«

ny Mames. 17 .50: Mozaika tanecz­
na. 18.10: Dialogi krakowskie. —

18.30: Wiadomości. 18.35: Miryka I
aktualności. 19.00: Audycja literac­
ka. 19.20: Muzyka taneczna. 20.00:
Stan pogody i dziennik wieczorny.
20.23: Kronika sportowa. 29.45: Mu­
zyka taneczna. 21.30: Koncert

słynnych solistów. 22 .15: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości. 24 .00: Muzyka taneczna.

10.10: Polskie melodie rozrywko­
we. 10.30: Poranny koncert

W Piwnicznej
wszędzie jest

Niedziela, 31 VIII 1958

ka. 10.15: „Żniwa, dożynki 1 pieśń
ludowa” — felieton Władysława
Błachuta. 10.30: Nowe nagrania —

11.00: Poezja i muzyka. 11.30: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12 .04: Po­
ranek symfoniczny. 13.15: Pro­
gram dnia. 13.20: Audycja history­
czna. 13.35: Informacja Komitetu

Budowy Domu Starców im. Rodź.

Małysiaków. 13.40: Koncert ży­
czeń. 15.00: Dla dzieci słuch. P«

„Drewniaczek". 16.05: Tyrjo mo­
wy przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20: Koncert rozryw­
kowy. 17.00: 10 minut muzyki jaz­
zowej. 17.10: „Dwie Polski" —

f-l Jana Kurczaba 17.30: „Zbroi,
nia lorda Artura” słuch, wg Os­
kara Wilde a. 18.40: Piosenki żoł­
nierskie. 19.00: „Miłośnikom pię.
knej muzyki”. 19.30: „Parnassk’.
20.20: Wiadomości sportowe. 20.25;
Wieczorna serenada — gra sekstet
PK 21.00: Zagadki radiowe w

opracowaniu Michała Bobrowskie­
go. 21.30: „Matysiakowie” ode.

pow. radiowej. 22.00; Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe. 22 .30:
Krrkwskie aktualności sportowe.
22.45: Xelodie taneczne w wyko­
naniu orkiestr. 23.07: Muzyka róż­

nych narodów.


